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stwa bez rujnujących dla siebie skutków, po 
przejściu na rzecz administracji państwowej, 
poczęło pochłaniać takie sumy, że rząd zwrócił 
je Tymczasowemu Wydziałowi SamOrZądOWe- 
niU.

Nonsensem jest dalej twierdzenie, jakoby 
dotychczasowa ustawa nie dawała państwu ża­
dnych podstaw do zastosowania koniecznych 
oszczędności. Jakże bowiem rząd pogodzi to 
swoje twierdzenie z kompetencją zatwierdza­
nia budżetu Wydziału?

Mówienie o zbyt wielkiej ilości urzędników 
zakrawa na kpiny. K to  jak kto alo Warszawa 
nic może w  tej sprawie głosu zabierać.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że dawny 
galicyjski W ydzia ł krajowy oporował niesły­
chanie małą ilością urzędników. Jeżeli teraz 
liczba tych urzędników jest trochę większa-, to 
jest to tylko dostosowaniem rzeczywistości da 
istomych potrzeb. O ileż mniejszy jest jedna­
kowoż procent wzrostu personelu W ydziału 
krajowego od procentu wzrostu urzędników 
administracji państwowej. W eźmy,, pierwszy 
lepszy urząd państwowo-administraicyjny na 

?  ■ „ „ tereni e Kongresówki, zobaczymy ilu funkcjo-
posaw i neJ ^ ^  ^  t| sta_ narjuszy zatrudniała tam dawniej Rosja, a ilu

Kraków, 11 lipca.

Od miesięcy prowadzą nasze sfery rządowe 
zaciekłą i nieustającą kampanję przeciw „Tym­
czasowemu Wydziałowi Samorządowemu'4 w 
MaJopolg.ee.

W  projekcie pełnomocnictw zażądał prezy­
dent Grabski prawa do „.reorganizacji Tym ­
czasowego W ydziału1 Kcm isja —  wbrew za­
powiedziom —  to jego żądanie zaakceptowała.

W obec powyższego stanowiska Sejmu iiu ii- 
sterst.wo spraw wewnętrznych w  porozumieniu 
z ministerstwem skarbu przygotowało projekt 
zmiany ustawy z dnia 30 stycznia 1920, na 
podstawie k iorego utworzony został „Tym cza­
sowy W ydzia ł Samorządowy11 z siedzibą we 
Lwowie. Projekt przytacza argumenty następu­
jące:

Ustawą z 80 stycznia 1920 przekazano wszel­
kie prawa i obowiązki Sejmu b. Galicji państwu 
polskiemu, a cały majątek, który znajdował się 
pod zarządem Sejmu, względnie W ydziału kra­
jowego, uznano za wyłączną własność państwa 
polskiego, które nawzajem objęło wszelkie zo­
bowiązania i długi b. Galicji.

Mimo tak jasno 
nej, ustawa nie zabezpieczyła 
tęcznej możności opieki nad tym majątkiem. 
Zarząd bowiem krajowego majątku, orzecznic­
two wo wszystkich sprawach, należących przed 
tem do kompetencji W ydziału krajowego, za­
strzegała ustawa Tymczasowemu Wydziału Sa­
morządowemu, który ma wszystkie agendy b. 
W vdziału krajowego wykonywać, a-ż do czasu 
Wprowadzenia jednolitej acbnhustracji w  pań­
stwie i zorgajiiziowamia ciał samorządowych 
wyższego rzędu (samorządów wojewódzkich).

Przypominając lic.mpe.tencjo W ydziału Samo­
rządowego, projekt głosi dalej, że Tymczasowy 
Wydział S .morządowy działa w sposób prawie 
zupetuif od państwa niezależny, gdyż ingeren­
cja Sejmu i rządu sprowadza się tylko do mia­
nowania członków W ydziału Samorządowego 
i jego budżetu, a w szczególności ustawa nie 
daje żadnych podstaw do zastosowania przez 
władze państwowe koniecznych oszczędności.

Po przytoczeniu siun, wyłożonych przez 
skarb naństwa na pokrycie niedoborów w  bu­
dżecie Tymczasowego W ydziału Samorządowe­
go Oraz zwiększonej w porównaniu z r. 1913 
Uości urzędników, mimo zmniejszenia się a- 
gont b. W ydziału krajowego, projekt konklu­
duje:
w, „Jest rzeczą niezbędna przeprowadzenie re­
organizacji Tym czasowego W ydziału Samorzą­
dowego, która musi przedewszystkiem doty­
czyć Zapewnienia rv;rdow: wpływu na zarząd 
majątku krajowego, jakoteż majątku państwo­
wego, na zmian* przestarzałego sposobu urzę­
dowania Tymczas- ..tg o  W ydziału Samorzą­
dowego, a w związku g tem na wydatną re­
dukcją osobową i na daicze zmni ąszenie tych 
Nagąid, które dziś nie są już potrzebne lub 
rńogą być znacznie tamej prowadzone przez 
istniejący perśonal władz puńsurowych11.
< Otóż należy stwierdzić, że każdy niemal z 

przytoczonych przez rząd argumentów jest fał­
szywy.
"  Gospodarka Tym czasowego W ydziału Samo- 
rąą(hywego jest wzorowa, czego najlepe ym do- 
t^edern jest fakt, że szereg działów aaministra- 
c j , które Tym czasowy W ydzia ł Samorządowy 
pro wadził w  pierwszych latach istnienia pań-

n i c i g a r o B g » p

iich jest obecnie, a otrzymamy cyfry zastrasza­
jące. To samo dzieje sic na kolei, poczcie itd. 
N ie mówimy już natomiast zupełnie o samo­
rządzie Królestwa, gdzie funkcjonarjuszy jest 
o jakie 8— 10 razy za dużo.

Jeżvdi rząd chce robić oszczędności perso­
nalne, to pola do działania mu nic zabraknie, 
choćby nie tykał W ydziału Samorządowego.

Co zaś ty czy się rzekomo przestarzałego spo­
sobu urzędowania —  to uważamy, że to tw ier­
dzenie nie wymaga nawet odpowiedzi. Nie 
dyskutuje się przecież zo śjepym, mówiącym
0 kolorach.

W ydział Samorządowy ma za sobą tradycję 
półwiekowego doskonałego funkcjonowania, 
które wzbudzało podziw i szacunek u obcych.
Tanowie z ministerstw warszawskich ani je ­
dnego ani drugiego o sobie powiedzieć nic mo­
gą. Urzęduje dopiero lat kilka, ale „za  to11 zu­
pełnie żle.

Rocóż zreszrą bawić sio w „ciuciubabkę?41 
] ocóż wyszukiwać pozory? Czyż nie lepiej po­
wiedzieć szczerzej że zamierza prowadzić się 
dalej kampanję przeciw instytucjom małopol­
skim, zapoczątkowaną od samego początku
1 śnie ufa obecnego rządu, kampanję, której wy- 
nikiwiu jest je l  z.nisz-ezenie Banku Krajowego, 
Zakładń K redytow ego dla miast małopolskich 
1 1'Szeregu innych nader użytecznych placówek. 
Tak ie postawienie  ̂ kwestji byłoby przyna.j- 
mnie.j jasne, a przeż to uprościłoby sytuację.

Kiwamy sersr p raei®lt®  Paiakom
w Prusach wschodnich

N ap sd  na  a ladz ipŁ  polak?, zab ic ie  jed ac j ©seby, a  s ią ik ie  poran ien iS  innych
Królewiec, 11 lipcą (A W ). W  Prusach wscho­

dnich wzmaga się krwawy terror Niemców w  
stosunku do Polaków miejscowych, uprawia­
ny przez liczne organizacje Ileimatsdienstu i 
zv,iiązków wojskowycii. W  Nowym  Targu w  
powiecie sztumskim Niemcy napadli na zebra­
nie młodzieży polskiej i zabili i osobę, raniąc

ciężko kilka innych. W  Ełku prowadzi Ilei- 
matsdienst terrorystyczną akcję przeciwko Ma­
zurom. Z różnych miejscowości na W-armji do­
chodzą wiadomości o zbrojeniach organizacj j 
niemieckich przeciwko Polakom w związku ze 
zbliżającym się terminem wyborów do Lands- 
tagti pruskiego.

fta \mm s lite’
Od adw. dra Rudolfa Fruehłinga 0 - 

trzymaJiśmy artykuł, omawiający no­
we przepisy o lichwie. Artykuł ten dru­
kujemy poniżej:

Po  wybuchu wojny w ydał rzad austrjatki 
rozporządzenie ces. z dnia 12 października 1914, 
obejmujące przepisy o lichwie pienicżuej i rze­
czowej: rozporządzenie to postanawia, że lichwa 
pieniężna ,est karygodną, jeżeli przy udziela­
niu łub przedłużaniu kredytu wyzyskano przy­
musowe położenie, lekkomyślność lub brak do­
świadczenia dłużnika przez to, że wymówiono 
dla siebie lub osoby trzeciej świadczenia, któ­
rych wartość majątkowa pozostaje w  oczywi­
stej sprzeczności z wartością świadczenia wie­
rzyciela. Stosownie do stopnia szkodliwości 
karany jest lichwiarz więzieniem nawet ldlku- 
letniem i ma naturalnie -wrócić nadmiernie po 
brane korzyści. Rozporządzc-nm powyższe, po­
dobnie jak poprzednia ustawa o lichwie z roku 
1881 nie normowały w ysokość dopuszczalnej 
stopy procentowej, która na rynku pieniężnym 
kształtowała się stosownie do ogólnych ńorm 
o podaży o popycie. Stopa ta, stosownie do 
zamożności dłużnika i zabezpieczenia, które 
dawał, wynosiła 4 proc. do 10 proc., pobiera­

nie wyższych odsetek uchodziło za wyzysk li­
chwiarski.

W  czasie wojny zmieniły się stosunki na 
rynku pieniężn; m ^ g d rż  z powodu dewaluacji 
przestoi pieniądz być miernikiem wartości a 
stał się jedynie grodkiem obiegowymi, którego 
wartość malała z dnia na dzień: to też procent 
stał sic nietylko wynagrodzeniom za pożyczkę, 
lecz także premją za dewaluację pieniądza, 
skutk' un , czego rósł niepomiernie i w  ostat­
nich dniac-b stycznia 1924 dochodził dio kilku­
nastu procent dziennie, a mimo to tracącym 
był zwyczajnie nie dłużnik, lecz w ierzycie!.

Ten stan sprawy zmienił się po stabilizacji 
waluty: pobieranie wysokich odsetek stało się 
odtąd dla wierzyciela źródlani niesłusznego 
zbogacenia kosztem dłużnika, który wysokie 
odsetki płacił nie z bieżących dochodów lecz z 
istoty swego majątku. Doszło do tego, że kto 
jest szczęśliwjTn posiadaczem dwóch tysięcy 
dolarowy-nioże z odsetek żyć wygodnie na 
koszt dhi/nikn, który płaci lichwę, aby rato­
wać godność imienia lub resztki majątku szyb­
ko topniejącego. Z początku rząd milczał, bio­
rąc wygląd na niewyrobione dotąd zaufanie do 
złotego, na w irlk1' brn.k kapitału wr kraju, 
wreszcie na swe własne pot'roby. nie chcąc za­
mykać jedynego źródta prywatnego kredytu 
którcm jest dziś lichwa pienięż.rui^ 'łVsizak sa­

nacja skarbu, połączona z poborom kilku ty ­
pów szczególnie dotkliwych podatków stała się 
pompą ssąco tłoczącą, która z gospodarstwa 
społecznego wyssała przeważną część soków 
żywotnych. Jakże zatykać źródełko, z którego 
do organizmu społecznego sączyły się tysiące 
i tysiące dolarow?

Ale lichwa pod patronatem banków zaczęła 
przerastać dopuszczalne granice, wobec czego 
rząd zdecydował się na akcję obronną, która 
wprawdzie stoi w  sprzeczności z prawidłami e- 
konomkznemi o formowmniu się cen i stopy 
procentowej, która jednak stała się konieczną 
wobec hyjen żerujących na organiznre spo­
łecznym.

Rozporządzenie prezydenta państwa z 29-go 
kwietnia zakazuje pobierania odsetek ponad 
2-1 proc. rocznie i karze nadużycia grzywną do 
5000 Zł. oraz aresztem do czterech tygodni, 
nadto nakłada obowiązek zwrotu korzyści po­
nad normę ustawową pobranych. Zarazem roz­
porządzenie wyraźnie utrzymuje w  mocy do­
tychczasowe przepisy prawne o lichwie.'

Mamy w ięc obecnie dwie obok siebie istnie­
jące ustawmy o lichwie, z października 1914 oraz 
■z 29 kwietnia 1924. Jak te dwa różne przepi 
sy ze sobą pogodzić?

Nasuwa się domysł, że rząd ze względu na 
obecne stosunki na rynku pieniężnym uważa 
procent 24% za godziwe wynagrodzenie, w o­
bec czego niema mowy o niegodziwym  w yzy ­
sku w  rozumieniu rozporz. z 14 paźdz. 1914, 
jeżeli sobie taki procent wymówiono, dopiero, 
gdy w ierzyciel wwmawia sobie wyższe odsetki, 
staje się 011 karygodnym cwed.Ie jedne*' z dwróch 
ustawo Najlepiej wyjaśnia się rzecz na przy­
kładzie:

Jeżeli wrierzycie! pobrał 30 proc. od zamoż­
nego kupoa, to jest karygodny wedle ustawy 
czorwcow ej, jeżeli pobrał ten sam procent od 
biodnegoj rękodzielnika, którego fatalne, poło­
żenie jest mu znano, natenczas podjiada usta­
w ie październikowo]

P rzy  tem nasuwa się jeszcze jedna uwraga: 
niesumiennymi są nietylko wićrzyciełe, lecz 
także dłużnicy. Mnożą się wypadki, że odbior­
ca towaru nic płaci na czasie ceny kupna i pro­
cesuje się przez wszystkie instancje, gdyż ko­
szta procesu nie są znaczne, a w ierzyciel w t 

procesie r&ą prawo do 5 cw. G proc. Powinien 
był rząd, podnosząc stopę procentowa, pod­
nieść odpowdednio także, imtawmwe odsetki 
zwłoki, aby zapobiec tego rodzaju nierzetel­
nym machinacjom. Skoro to się nie stało, pov 
winni kupcy i wszyscy, którzy użyczają kre­
dytu, w  fakturach lub ustnie zastrzegać sobie 
na wypadek zwłoki wyższe odsetki i wysokość 
łych wyższych odsetek wyraźnie oznaczać.

Dr Rudolf Fruenli-m.

S  S e j m u

Wczorajsze posiedzenie Sejmu, które rozpo­
częło się o godz. 3 popoł., miało przebieg na- 
ogół spokojny. Na wstępie posiedzenia mar­
szałek zawiadomił Izbę o zwolnieniu o. Ludkie­
wicza z pełnienia czynności ministn. reform 
rolaydl i o przekazaniu jego funkcyj min. rol­
nictwa, oraz, że prezes najwyższej Izby kon­
troli pańsiwa p, zedłe; ył Sejmowi sprawozda­
nie z działalności na rok 1923. Sprawozdanie 
przysłano komisji hudżutwoj cc łom oznaczenia 
sposobu traktowania tych sprawozdań 

Następnie przys ą.piono do trzeciego czy tania 
ustaw krosowych. Dn pierwszej ustawy o języ­
ku państwowym w urzędowaniu w administra­
cji zabrał głos Pos. Ballin, który imieniem gru­

py Biaiorusinów, należących do Wyzwolenia,
złożył oświadcz cnie. żc- ustawy nrzyjęte więk- 

| szością polską przeciw  wszvstidm mniejszo- 
,ściom, są wymierzone przeciw tym mmejszo- 
^ io m .  Ustawy przegłosowano bea perozumie- 

)ir się ze stronami interesowanemu Wszystkie 
jI-luby polskie podzieliły punkt widzenia, że na- 
, ród polski jest panującym gospodarzem, dla­
t e g o  grupa białoruska wystąpira z W yzw ilc  
nia i będzie głosowała przeciw ustawom.

W  chwili, kiedy marszałek zarządził głoso­
wanie, Ukraińcy i Białorusini z posiem Bailł- 
nem na czele opuszczaią sale. W  głosowaniu 
przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o języku 
administracji państwowej i samorządowej, po­
dobnie, jak i ustawę o języku urzędowania są­
dów, urzędów prokurato-skich i notariatów.

Do ustawy o organizacji szkolnictwa zabrał 
głos pos. Sierebriannikow, który protestował 
przociwr tej ustawie i wniósł poprawkę, by roz­
ciągnąć ją na ludnpść rosyjską.

W  głosowaniu przyjęto ustawę według 
brzmienia ustalonego w dnigien czytaniu, od­
rzucając poprawkę posła Sierebriannikowa.

Nadto przejęto rezolucję komisji konctytu- 
cyjnej do pierwszej itStawy, wzywa^cei do 
wyaania zarządzeń normujących użycie języka 
polskiego na zgromadzeniach publicznych. —  
Wszystkie- inne rezolucje odrzucono.

TRZECIE CZYTANIE  PRELIM INARZA  
BI IDŹETOWEGO.

Z kolei przystąpiła Izba do trzeciego czyta­
nia preliminarza budżetowego na r ly24. —  
Dzięki umiejętnemu kierownictwu obrad, przez 
niarszałka Rataja Izba glosowanie nad prełi 
minarzem budżetowym i nad przeszło 250 rezo­
lucjami załatwiła w orzec*ągu niespełna dwóch 
godzin, dając clilubne świadectwo sprawności 
Izby. Podkreślić na-leży, że Izba przywróciła 
wszystkie te pozycje preliminarza budżetowe­
go, które w  drugi cm czytaniu były odrzucone 
ze w zględów  demonstracynyc-h, celem dopro­
wadzenia do upadku ministra Huebnera, W y- 
ganowskiego i Miklaszewskiego.

W  szczególności do części I. preliminarza 
,.Rrezydent Rzeczypospolitej11 przyjęto popraw 
kę, podnoszącą wydatki na kanceiarją cywilną 
ćo 13.580 zł., wydatki osobowe do 40.000, jgy 
datki na gmachy 1 (‘prezentacyjne do 801.873 
zł. Do części 5-tej „ministerstwo spraw zagra­
nicznych11 zgłoszony -wniosek pos. Dąbskiogo 
o skreślenie z uposażenia ministra jednego zło­
tego został w-ycofany. Do części 6-tej -„mini­
sterstwo spraw wewnętrznych11 15S głosami 
przeciw 120 głosom przyjęto poprawkę posła 
Kozłowskiego, aby w  wydatkach na uposażenie 
policji państwrowej restytuować kwotę propo­
nowaną przez komisję, dodając 100 złą które 
skreślono w  drugiem czytan iu .'

Do ,cizę.ści 8-mcj „ministerstwo skarbu11 przy- 
jęto poprawkę, by w dochodach z danin publicz­
nych restytuować sumę, ustaloną przez komi­
sję ouużetową, tj zw iększyć pozycję o sumę, 
sLreśłe.ną w  drugiem czytaniu. Do części 9-tej 
„ministerstwo sprawiedliw-ości11 wniosek pos 
W yrzykow skiego o skreślenie z uposażenia mi 
uistra jednego złotego, jak też arailogiczny 
wniosek pos. Now ickiego do części 13-tej „mi­
nisterstwo wyznań religijnych i oświecania pu­
blicznego44 zostały również wycofane. Do czę­
ści 17-tej przyjęto j#o>prawKę Pucha.ki, 
by na utrzymanie dla obozów inteai iwunwch 
dodać 70.000. Wszystkie inne poprawki upaały.

Wr ten sposób preliminarz budżetowy w  po­
szczególnych swych częścat ch w trzeesem czy' 
taniu został załatwiony, głosowanie zas nad 
całością prełiminarei: i ustawą skarbów-? mar-

„infstki w m
1 a? m m

Kratery —  Jerzego Hulewicza. —  Poznań 1924.

‘ W  paru godzinach ostatnich lat. przed oczy­
ma czytelnika wiele przepędziło pociągów lęu- 
rjerskicłi, opancer/.onycli sztandarami ,.novrej 
sztuki11... Tumanami iskier, iwliły cno staro 
„bożyszcza11 i dzieła „zaśniedziałych1 genju- 
szów. Pędom in lenefciis futurum z sz.c.z.ękiem 
rozdzierały złudy i ułudy dotyohozasow-ych 
form literackich.

Szeroka juz o tom pow itała literatura, któ­
ra niezmh rnie żyw o zajęła się swem „boskiem 
dziockih ni" - -  poezją i je j walką w  yialiwio 
przewartościowań. A  czy powieść ■— dziew iia  
złożyła pocałunek na ustach rewdatora nowycii 
dróg sztuki?, czy dała się objąć je-go uści­
skiem i stargała szaty dawnych swych naw-y- 
knień formy i wyrazu?

■i W śród wszelkich mnżbw.ośc rozwiązania te­
go zagadnienia znajdziemy 1 len pev nik, że po- 
wienć w  znacznej mierzi; uległa wypływowi bo­
jowniczych (kspłozyj rewolucjonistów- liter.rc- 
lu oh.

%  W ięc i powieść Jerzego Hulewicza, zakiży- 
c id a  i redaktora czasopisma arly&t.-lit. „Zdro­
ju11 p. t. „K ra tery11 (:i.'ho Psy i ludzie) ma rue- 
zbite znamiona kierunku „Zdroju11 istniejącego.

od r. 1917 do 1921 i może być zrozumiana i 
odczuta na tle jego głębokiej struktury ideo­
wej.

W  konstelacji gw iazd mistyków, na firma 
moncio „polni Bożej11 w  której konturach lśnią 
nazwiska: Plotina, Baadera, Bochmego, Bruna, 
Reuyanda, 1'elłetana. Swedenborga, Leibnitzir, 
Bonneta, Herdera, Uamatcka. Nodiora, SLo- 
wacRiego —  płomieni się także imię Jerzego 
Huk wieża.

„W szystko przez ducha i dla ducha jest a nic 
dla cielesnego celu nie is tn ie jeK —  oto alfa i 
omega pulingenetyoznego koliska —  praistno- 
ści, która, rozdzieliwszy się na duchy jednost­
kowa, przyszła na ziemię, by „do  stopnia ab­
solutnej doskonałości Ducha111) ukształtować 
formę ziemskiego bytowania. Zadaniem ,czlo- 
wdeka pokonać "w- sobie „zu mrze11 i przez pra- 
cę-ofiarę —  wstąpić, na najywższy stopień du- 
skonaiości, jako duch pierwoidący niższą, brać 
wieść v/ jasne szlaki aniołów, życie tyzyn ie 
zawodem murarza, dokładającego zegty do 
budow^y śwuata -— świetlistych duchów, by zo­
stał ■wypełniony finalny cel człowieka £  j. 
„przygotowanie tycłi form, lctóre dla globu 
ziemskiego są boskiemi11, iżby „Duch jodnostko- 
w y  osiągnąwszy wiesz.cio-stopień doskonałości 
Boga-oztowiekj, uojrzał do opuszczenia formy 
globu ziemskiego, iżby w  dalszym swym po­
chodzie pi zeszedł na następne, wyższe od glo­
bu ziemskiego ciało niebieskie112).

W  skrzyżowanie promieni tych i ideji: m i­
s tyczn ego  ewoluejoinzmu, w iary w  „Jerozoli­
mę sfoncezną11, bytu człowieka przedoskonało- 
nego —  ofiarą —  w anioła, wiary, iż „Słowro 
ciałem sic stało11 iżby ciało stałio się Słowem113) 
świa.tem ducha -  ploromą —  rzuca Hulewicz 
bardzo zwyczajny wypadek życia ludzkiego... 
zdradę kobiety.

1 Temat w  literaturzy tak wypłow iały staje się 
wr świadomości twórczej autora zawrotną tonią 
komplikacji, które rozdzierają int w-sze strony 
kurtynę tajemnego misterjum szamotania się w  
człowieku „zw ierza11 1 „anioła11.

K Arenitektonika powieści, której wszystkie 
w ęgły  skupiają się w  wiązadłach mistyki au­
tora oprze sic nie o miłostki, zaloty, uprowa­
dzenia,^ uwiedzenia itp. od dawna już przenu- 
Inc „  i.1 st oi je ale o problem kmyw-dy... Na

diń*-; boroem faktu zurady sw-ego męża, Roma­
na -tncha, przez Olgę, do której przyczynił 
się. i Tymon, „opowiadacz powieśtca11’,- leży 
zwierz krzywdy —  winy... Tę  trzeba zmazać, 
by spełnić zew finalnych celów, g-dyż Tymon 
winą tą obciążony nie m ógłby wejść w  wyższą 
formę.

1 Powieść jednak nie stanie się kazaniem o 
naprawie duszy, lecz burzą sił ścierających się, 
jedn jch  o drugie, żo zda się, w-szystko zatra­
cą...

i  Oto z mistycznej zasady solida.ryzacji du 
chów i przewodniczenia potężniejszych młod 
szym —  wynika, że HuKwiez na czele powie-

*) Kratci-y, str. 100.
1 5) tirateiy, str. 100 a)' Toż, str. 100

śoi postawi Achimana —  arcykapłana duchów, 
o n ,z  jogo córkę przybraną, narzędzie wmli je­
go, ., oianę, „dsiewreczkę czanio-oką, której czo­
ło białość hostj ci przypomni1'. Duch-to, co 
dotlcnięciom ręki przeamcla istnośe Tymona, by 
zdolen był pi zejść do nowrcj formy —  pod wa­
runkiem że... a wiaśnie... warunki

One tutaj jak jakieś tryby ma/hiny zacho­
dzą jedne za drugie, plącząc się w  łańcuch ko­
nieczności. Tymon bowiem musi się upoko­
rzyć przed Munchem. A  ileż to wyłania zabie­
gów', trudności, trudu, cierpienia? N ie dosyć 
na tem —  trzeba na Olgę „kobietę ze zmysLa- 
m itóoddziaływać, by poznała moc powołania i 
wróciła do męża, trzeba w yrzec się miłości do 
ukochanej, na rzecz nieprzyjaciela, trzeba ra 
tować Achimana, gdyż ten dał schronienie 
zbrodniarzowi 1 został uwięziony. A  cóż bez 
niego zrobi okolica? W ięc trzoha wydostać 
zbrodniarza z rąk żydów i nakłonić go, by się 
sam oddał władzy. W  ten sposób Tymon, 
zbrodniarz i Olga przełamują w  sobie eto aiem- 
skio, odcieleśn.iaią swą diwzę, wstępują na w yż 
szj szczebel ewolucji —  tv słońce —  w  przy­
pomnienie zginionego 'Tworu.

„K a i tery. ie tylko swoistą konstrukcją za 
c ziv la-ją, nie t jłk o  pomysłowością w ielce cie­
kawą. zywrą, awanturniczą, niemal sensacyj­
ną (są ta groty podziemne, zabójstwa, zdrady, 
otrucia). JeżoL nieznużeni przedostaniemy sio 
przez —  czasem za często w  powieść po wszy- 

'wanu —  strony swedenborgiansko-lamarkow- 
skioj djalektyiti mistycznej, w tedy rozpromie­
nią się nam obrazy, sny, jawy, wizje... pełne

życia i wyrazistość5 rysów, Przeżuwam y upój 
ne znikanie wśi :k! :.',przyuovzeń no świata wi 
dzialnego11 —  w  „podszepty —  pełni bożej1 
Jak w  stalowym zgiełku szablio, w  tarciu my 
sli sięgamy głębi praźródeł (Aclliman.), co łat 
cuchami w ięzi nasze kroki, to śnimy najjaśnic 
sze wadzenia czystych duchów (Jolarra). krwr 
wimy się w wajce żądz świętosciami powota 
ńiJ mistyki (Tymon)" to... przeżywam y rajski 

, ułudy miłości, kąpiąc się w  je j lęc®owio-astra! 
ny,oh jaśniach, w  kwiecia aromatach, marae! 
kadzideł, które spopielą się w  truciznę. O lg 
podczas uczty pożegnalnej, gd y  krzywda wres 
cie miała być naprawiona, gdy spełniają si 
przykazarńa Achiniana, phmem zabójczym  na 
p eT ia  k iełicłiy. W  jogo truciźnie zgorze reszt 

( ciała —  w yzw olonego Tymona. „ A  życie je g  
W" je j (Jo lany) promieniach zmuazło światło 
nieznaną11. „Zgasły  Mtarnie skoro za.iasnh 
promień mój; zdało się ciemno na ulicacn mis 
sta, m oc była jasność w ielka11*)- I dokonało si 
przeduchowienic... w  imię założeń m istyków -  
że nastanie kiedyś „Jerozolim a słoneczna11 
zamieszkają w mej duchy słoneczne, jak ć ’ 
„genezyjsk 11 Heljon w  globowrym bycie —  1 
fia.rą —  przeamelony.

ł) Kratery, str. 321. 

Kraków, maj 1924.

Stanisław KaszteJowicz,
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szalek odroczył do czasu, kiedy kancelarja S e j-1nant są niemal wyłącznie z krzemienia. Niektóre 
mu przygotuje ścisły i dokładny tekst wedle *
za padły cn uchwał.

Izba przystąpiła następnie do glosowania 
nad rezolucjami, zgłoszonemi ao poszczegól­
ny ch pozycyj budżetu. Z ważniejszych, przyję­
tych .w glosowaniu rezolucyj, wymienię nale­
ży rezolucje: w sprawie reorganizacji prezy­
dium Rady ministrów, w sprawie wyboru ko­
misji dla zbadania gospodarki budownictwa 
wojskowego, dalej rezolucję, domagającą się 
natychmiastowego reaktywowania sądu w Ra­
domyśli Wielkim nad Sanem i Liszkach pod lępują ornauenta na podobieństwo wstęg !u't 
Krakowem, oraz cofnięcia w sze lk ich  zarządzeń -lobkuw rytych, .rozchodzących się promienisto o< 
wydanych w sprawie zawieszenia sądów po­
wiatowych w Malupolsce.

Trzy budżecie min. oświaty przyjęto rezolu­
cję domagającą się reorganizacji kredytu na 
budowę szkół i zabezpieczenie funduszów sty­
pendialnych, dalej uruchomienia szkól funda­
cji barona lliseha w Malopols.ee oraz w sprawie 
wybudowania gmachu dla studium pedagugicz- 
nf go pery uniwersytet ie krakowakiem, wresz­
cie rezolucję, domagającą się przyjmowania 
dzieoi do szkól średnich, przywrócenia szkołom 
średnim odpowiednit“j ilości oddziałów oraz 
cofnięm.i zakazu otwierania nowyidi szkól po­
wszechnych,

■ziemianki za.wiura.ly całe pracownie krzemienia r- 
i-kie. Znajdywano w nich obok gotowych narzę­
dzi także półwyroby, wyroby zepsute oraz suro­
wice i półsurowieo krzemienny w różnych sda- 
djaeli obrobienia, w ilości kilkudziesięciu sztuk. 
Wyjątkowo spotykano narzędzia polerowane z 
łupku zielonego (maile siekierki) i próby gładzenia 
krzemienia.

Wyrobom z kamienia towarzyszyły b. liczne 
fragmenty naczyń glinianych, czasem niemal w 
całości dochowane naczynia. Na niektórych wy­

kip 
od

dna naczymia ku góize. Ornamentyka ta. jad typo­
wą dla osad neolityciznyob zachodniej Małopolski 
(Mogiła, Wilkowice, Bierz nów, Dziekanowice) i 
dla tej przyczyny osady te noszą w prahidorji 
miano osad z kulturą ceram.ki promienistej. Czas 
ich trwania przypada na epokę kamienia głaozo- 
nego (neolit), klórej koniec oblicza się u nas na 
2 tysiące lat przed nar. Chr.

Ma.terjał wykopaliskowy został złożony w Mu­
zeum archeologicznym Polskiej Akadcmj. Umie­
jętności.

U ST A W A  PA S ZPO R TO W A  I U STAW  fi.
O O P ŁA T A C H  SPA D K O W YC H .

Z kolei przyjęto w trzeciem czytaniu usta­
wę on! a (ach paszportowych z poprawką pos. 
Chełmońskiego, by skreślić. paragral o zwol­
nieniu od oplał kilkudniowych przepustek.

NasU pnie przyjęto nowelę do ustawy o opo­
datkowaniu spadków i darowizn, przycze-m 
przyjęto poprawkę, • że od podatku zwolnione 
zostają narzędzia pracy i inwentarz, oraz po­
prawkę pos. .Manteiysa, by zwolniono darowiz­
ny z roku 1920 na rzecz ochotników wojsk 
polskich, walczących z bolszewikami.

W szystkje inne poprawki odrzucono.
> Ustawę przyjęto w  drągiem czytaniu.

To krótkim referacie posła Żółtowskiego 
przyjęto en bloc w drugiem i trzeciem czyta­
niu ustawę o wolnym obrocie handlowym mię­
dzy byłą dzielnicą pruską a resztą naństwa.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 15.

f t i r o z B i M  so®it»cKr.-rh;ńshie
W  czerwcu zakończyły się rokowania chiń- 

sko-sowieckie. który oh celem było uregulowa­
nie wzajemnych stosunków.

Sukcesem dla Rosji sowieckiej jest uznanie 
jej przez Chiny, poz.atem przyznanie jej nrawa 
do udziału w posiadaniu i zarządzie kolei wseho 
..lilio-chińskiej, która niezmiernie jest dła R o ­
sji ważną, albowiem jost to jedyna linja kole­
jowa, łącząca W ladywoslok z resztą Syberji

W edług umowy co do zarządu tej kolei rząd 
Sowiecki uzyska! to samo w niem stanowisko, 
które od r. 1921 zajmował Rosyjski Bank 
Aznjtycki, pffry.cr/cm nzad sowiecki obejmuje po- 
rekę za długi kolta* której personal składać 
się ma z Chińczyków i Rosjan. Chiny otrzymu­
ją prawo wykupna koncesji tej kolei.

Ważnom jest i \  zoczenie się przez Rosję eks- 
terytorjałności. którą Chiny w stosunku do Ro­
sjan uchyliły już w r. 1920. Własność państwa 
rosyjskiego wraz z cerkwią, w Pekinie przy­
znano Rosji sowieckiej. Zwrot ten jest copraw< 
da problematyczny, gmach poselstwa rosyjskie­
go leży ł>owiem w eksterytorialnej dzielnicy 
dyplomatycznej. Gdy rząd chiński zaządal 
wydania gmachu, korpus dyplomatyczny od­
rzucił to żądanie, twierdząc, że może to uczy­
nić tylko za zgodą ośmiu mocarstw/ które w 
protokole pokoju z 1901 r. utworzyły dzielnicę 
poselstw. Z ośmiu tych mocarstw uznały Rosję 
sowiecką tylko Angija i Włochy, więc dz‘ś esz- 
cze sowiety nie otrzymają tego spadku po Ro­
sji carskiej.
f" Rosja zrzeka się zn-siztą wynagrodzenia w  
powstanie hoksorakie, przekazując je na akcję 
wychowawczą. więc zapewne na cele propa­
gandy komunistyczne,, w Chinach, a sumami 
tomi zki ządzać ma specjalny komitet rosyjsko- 
chiński. Chiny i Rosja oświadczają, ze nie u- 
ro-ija żadnych tunów Rosji carskiej z jakiena- 
kolwkik innetn państwarn, o ile umowy te go- 
dz# w  aclzielność Objm.
P FK eja zrzeka się wszelkich koncesyj w por­
tach i uzna-je Mongolję za wewnętrzną pro­
w incję Cliii). W ojska sowieckie mirno to opusz­
czą Mongołję wówczas dopiero, gdy na pod­
staw ie dateżyMi rokowań określony będzie ter- 
min i załatwione sporne kwestje graniczne.

Doglowny tekst, umowy nie jest je-szoze o- 
giońzony. Już dziś pod francuskim wpływem 
pi>zjlatający Rosyjski Bank Azjatycka wniósł 
prote&t do rządu chińskiego w imię swych a- 
kcjona-rjuszów- p rm  iw naruszeniu ich praw w 
stosunku do ku lei wschodnio-chińsku-j. Za 
protosu m Banku nastąpić może i protest ze 
strony Francji.

0-Kt«tie o/try prze-ihiitwyciiiej ma Krtkosreń
Urząd konserwa tomki zabyików prz- ‘hi-trry z- 

myth zachodniej Malopol.dti realizując program 
swfij dziJaJnośod odnośnie do badań nad osadni­
ctwem przedhisteryczmin, przystąpi! w drugiej 
połowie czerwca br. do odkopania osady przed­
historycznej w Modln-ky pod Krakowem. 
u Ślady tej wsady zostały stwierdzone jeszcze 
f i  zi d paru laty na wzgórzu t. zw. Łysa Góra, tuż 
przy byłym patie gramie zmym. Wzgórze jest jed- 
'nem z najwyższych w okolicy. Nu jego stoku po­
łudniowym. na niewielkiej przestrzeni wynoszącej 
ca 950 m. kw. odkryto 15 ziemianek, tj. jam mie- 
eŁk^nitei 80— 2 m. głębokich o średnicy prze­
ciętnie 1‘50 m. Wypełniała je ziemia próchniczna. 
wśród której znalazły się paleni ka (glina wypa- 

,loina, węgieł. drzewny itp.) oraz liczne wyroby z 
Ramienia i cyr a mierne. Typ osady jest b. pieawot- 
jPT* Narząd zja (noże, rylce, skyobaaze itp.) wyko-

Strajk keinsrów i kucharzy
Nic możemy powiedzieć, aże-by panowie res-tau 

ratorowie., kawiorze i cnikierniey cieszyli się sym- 
patją publiczności. Przeciwnie publiczność tłumnie 
gromad,zi się w restauracjach, cukierniach i ka- 
wiaraiach, ale z właścicielami ich jest nieustannie 
na stopie wojennej i to nie "“tylko obecnie, ale i w 
czasach przedwojennych. Udyby to wsizy-s-bko mo­
gło się spełnić, czego .publiczność życzy wr chwi­
lach rozgoryczenia tym panom, to stalibyśmy się 
świadkami scen, któreby czasem budziły dreszcz 
trwogi, czar-cm znowu bezbrzeżną wesołość. ,

Dla tej części publiczności, która koniecznie pra­
gnie zemsiy nad wymienionymi przemysłowcami 
niechaj będzie pociechą, że współpracownicy ich 
umieją zatruwać im żyicie z przed ziwnem wirtuo- 
zostwem. Jeżeli wlaścfcśol restauracji lub kawiarni 
potrzebuje pracownika, to zna,cay kelnera łub ku­
charza, to wedle projektu umowy, który został 
wypracowany przez Związek pracowników, a od­
rzucony przez Związek pracodawców, musi uczy­
nić tylu wstępnym warunkom, jakgdyby che ni 
wziąć ślub w Polsce, a urodził się w Chinach. Je­
żeli taki pracodawca' clice_ zatrudni i  u siebie ko­
goś, który nie należy do Związku pracowników 
to podobna tzeoz jest zabroniona. A  tymozasern 
skarżą się restauratorzy, że Związek narzuca im 
łudzi, którzy nie umieją zachowywać się odnowie 
dnio wobec gości.

Wikt wedle menu, przedłożonego przez pracow­
ników jest skiomuy. Na pierwsze śniadanie kawa 
lub herbata z mlekiem, albo samo mleko, do tego 
co najmniej 8 deka pieczywa. Obiad składa się z

układ, fizjognomiczny wygląd, gra twarzy i oczu. 
barwa wroszede głosu i jego zmienna ekspresja — 
wszystko to przepojone silnym ,.".irtem jakteg ;ś 
głębokiego życia nerwów, życia emocyj i grają­
cych od wewnątrz poruszeń, w'szystk.: to drga ru- 
chhwcm, rwącem naprzód, plynnom życiom duszy, 
życiem indywidualności na wskrćś przewrażliw. > 
ucj i nadcaulcj. Stąd to wlaśinci Aieksande-r Vfę. 
gitrrko jest takim mistrzem w sc^meznem tworze­
niu postaci, dotkniętych jakimś odcie.r.rm psychi 
cznej choroby — i ta zarazem dziedzina uzdolnień 
ozy też wrodzonych raczej właściwości organicz 
nych prowadzi artystę nie tylko do zimnej, anali­
tycznej, rozumowej gry, lecz także do syntetycz­
nego ujęcia postaci przez pryzma' Wizji wewnętrz 
nej, która mu pozwala nie tylko grać rozumnie, 
lec.z również przeżywać.

Takiej gry rozumowo świetnie opanowanej mi 
rtrizowskim p.okażean była znana dobrze publiczno­
ści krakowskiej po&tać światowego apasza w ki- 
nomatografimiej YzUlepMiyttrgpj (..K:9zjeta, któ 
rn zabiła11), której to postaci AL ksaude-r Węgier 
ko uanie nadać tak fascynujący wyraz z całą ga­
mą najsprzeczmejsfzych rysów i to ińw duchowy 
Obrazem zaś doakosialem gry, epa^tej nie tylko 
o mózg, o rcfleksyj.ność, o kulturę sceniczną, lecz 
niewątpliwie także o wizję wewnętrzną tworze mj 
poistaci, o silny nurt wewnętrznego p-zeżych — 
była postać Wodnego, chorego Janka z sztuki 
Saimentki, w ktore-j artysta nie tyle (horobowo- 
obłąkańozy charakter podkreślił, ile głęboki smu­
tek jej ludzkiej doli, jej strasznego duchowego za­
łamania na tle życiowego nieszczęściu.

Ten charakter ujęcia postaci uwydatni! się w 
pozornie lekUriein, celowo jakby zaWedoanem po­
traktowaniu anniej Ważinycli scen wstępnych, przez 
które szybko praesraerlluzy całą silę wyrazu, całą 
potęgę dramatycznej ekspresji, rkupił na koń.' - 
wym obranie aktu trzeciego, odsłaniając w prze­
raźliwej jaskrawości obraz duszy śm.e.toinie smm- 
.-;ej, dotkniętej glęłnoką raną psychip/uą, od której 
w człowieku umysł się zamąca i wpada w ponurą 
topiel obłędu. Godną była widzenia ta jedna cho­
ciażby głęboka scena, zestrojona oczvivista z ca­
lem ujęjciiem jiostaoi smutnego „poławiacza cieni1', 
któremu Węg«ihiko nadał zarazem iyle symbolicz­
nego, ogólno-ludzkiego wyrazu (jaiyże wiolu bo­
wiem z pośród rojowiska iuilzi cierpiących podob­
nie „Iowa cienie“ własnych ukodh.ń-uLrapień, ś ią - 
gającydi na dno dm howego rozbicia?...). Tem- 
bardziej, że i współpartnerzy (pp. Sosnowski, 
Saiige-Audruszewska, Hańska, Go llewski, Osp 
cboiw.ska) doskonale wczoraj zhaimonizowaii się 
z ujęciem całej sztuki, której nurt wewnętrzny 
plynąl od głównej kreacji.

Takie w „Robienie, która zabiła11 współ-g.a

Id ^ a ilra  m m iM
w m M m m

A re sz to w a n ie  sp ra w c ó w  m ordu  —  Mssrd
(c-z). Jak się dowiadujemy, śledztwo wr spra­

wie tajemniczego mordu w Rrzegorzalaeh zo ­
stało już ukończone i to z wynikiem dodatnim 
dzięki energji komisarza Romańskiego. Usta­
lono, że zamordowana nazywała się Natalja 
Koppold i pochodzi z Krakowa —  /morder­
stwa zaś dokonało 3 osobników, w tem jedna 
kobieta lekkich obyczajówr z Cz-ecboslowacji. 
Nazwisko głównego sprawcy brzmi Seweryn 
Henryk —  karany byl już kilkakrotnie za kra­
dzieże i od ciluższego czasu poszukiwany lista­
mi goiiczomi. Współwinni zwą się: Stefan Sta- 
wiarski, rodom z Krakowa i Ludwika Pietrzyk.

Pietrzykównę aresztewano j''szcze 2-1 czerw - 
ca, zaś Stawia.rskieg'0 4 bm.

,Ze śledztw i policyjnego wynika, że Ilenryk 
Seweryn nosi! się od dłuższego czasu z zamia­
rem dokonania lńordu na K. a tłem tego mor­
derstwa była zemsta osobista. K rytycznego

u dnkon i ig  dw ó^h  m ęto zvzn  i Ir o b ie  ta
dnia, t j. 21 -czerwca znalazł się Sewmryn H. w 
towarzyst-w'ie wspólników' w pobliżu oLaży w oj­
skowej, w miejscu gdzie przebywała N. Kop- 
poldówna. Sc-weryn korzystając z samotności 
K., iwucil się ‘na nią, chwycił rękoma za szyję 
i pow-alil na ziemię w  zarośla, a następnie ugo­
dził ją dwukrotnie sztyletem vr okolktę serca 
i potem z chusteczki, z której poprzednio wy­
ciął monogram, ukręcił stryczek i ten związał 
na szyji ofiary.

Po dokonaniu moi-du sprawca zabrał ofiarzt 
torebkę ze 'źnacznąniejszą sumą pieniężną i do­
kumentami osobistemi. YPraeając, morderca ii- 
my} sobie ręce z krwi w Wiśie. Seweryn »czu- 
jąe, że grunt pod stopami zacznie mu się pa­
lie w Krakowie, umknął i ukrywa! się wr oko­
licach Skawiny aż do chwili ujęcia go.
- Sprawców odstawiono do tut. sądu okr 

---------------- „o ------------- —

kurcie wynosi 3000 ludzi, sytuacja jednak jtogar- 
sza się z dniem każdym i szeregi bezrobotnych 
wciąż wzrastają.

ROZBUDOWA TELEFONÓW KRAKOWSKICH 
Zarząd telefonów w Krakowie ma w najbliższym 
czasie przedstawić kosztorys, celem rozszerzenia 
stacji telefonicznej o 1000 aparatów.

NOWA TARYFA DOROŻKARSKA. Wojewódz­
two krakowskie reskryptem, z 1 lipca br. L. V I 
4045 ex 1924 zatwierdziło następującą taryfę do­
rożkarską w Krakowie: za każdy kwadrans jizdy 
ze stanowóiska w cliziień 1 złoty, w nocy 1 ‘50, za 
każdy kwadrans z kolei w dzień i w nocy 2 zł., 
z teatrów, koncertów, balów w dzień 1‘50, w nocy 
2 zł. Go do pakunków od 30 do 50 kg *— 20„gro-, 
szy. Leży w interosic publiczności używającej do­
rożek, aby stawki zatwierdzone przez wojewódz­
two nie były przekraczane i aby puhlkzność bez 
warunkowo ire płaciła więcej niż przepisuje taryfa, 
o każdem zaś w^ykro&zenóu dorożkarzy popelnio- 
nem przez żądanie nadmierny,,h cen za jazdę do-

października. Bliżsize szcrzegoly w komitecie wy­
konawczym (Tamka I w  W arelawie).

25-LEGIE ZAWODOWEJ PRACY. Rzadką uro­
czystość 25-lełiiiiej pracy w jednym zawodzie ob­
chodził 29 z. m. wj^ższy rerferent Krajowego Ubez­
pieczenia Ggitioirego w Poznaniu p. Piotr CJioto- 
dziróki. P. Cdiofcdizbifiki rozmoczą! pracą swą w 
krak o\usk ifej Flo rja.nce.

PIERWSZE W  POLSCE STRZELANIE PRZE­
CIWLOTNICZE. Dnia 25 z. m. odbyło się w Cen­
tralnej Szkole Strzelniczej w Toruniu pdłrwsze 
w Polsce strzelam© przeciwlotnicze do celu rze- 
eizywiste.go. Strzelanie to polegaio na tern, że lot­
ni!, rozwinął na 31)0 m. linib worek próżny; worek 
ten napełniając się powietrzem t/warzy długą tdsz 
kę, lecącą mniej więcoj na wysokości platówcn. W 
ten sposób karabiny mawzjBnowej ujnlek'feone na 
ziemi, mogą śmiało, be-z obawy jakiegokolwiek wy­
padku, oistrzeSiwać ten worek uiby ruchomą tar­
czę, o szybkości lotu równej szyokoicl loan płS 
towca. Strzelanie san.o wvpauki wyśmienicie. Pod­

nosiła dyrekcji policji pisemnie ustnie, lub nawet ■ na]6ż iręoan<)ić pil^u  sierż, Krajoy. skiegO
toMomczme z dokła-dnem podamem nazw^ka L e 4 p. totll./kló y  m,inl0 tro-dnych waruntóv > t :
adreeu. (obciążenie p tatowe a znacznym oporem workł i

trzech dań: z ro.-olu 
że mięsna.

mięca i jaizyny, kolacja tak-

a-rtyslów „Bagateli'1 wraz z kreacją p. Węgierki 
etoi na wysokim poziomie, &zczcgólnie dzięki p 
Izie KoizłowL-dciej, która w roli Lawinji manifestuje 
calą śiwietność swego talentu z tak charakterysty- 

\ eziuyni dla niej wyrazem czystego, szlachetnego 
artyzmu, zmanrioniująccgo tylko uziela wielkiej 
6‘Zt-uki. Jeśli praiwtą jast, że p. Kezlowoka ma za 
miar wycofać się ze sceny w zacisze życia domo­
w ego, to by ia ijy  to cyic-ika strata dla sztuki sce 

k tó rzy  już 2 lala są w praktyce uczęszczają do w której ni .-pospolita arkycil.a
szkoły  zawodowej, ma by" w  sokoła zamknięta j jcs;icze osta-Lniogo slmra nic wypowiedziała. Także 
na 10 lat, a w caasie tym żadna kaw iaruna. żadna j- j|11)e Konacie, w szczególności postać Ruth w 
cukiernia, ani restauracja nit może przyjąć prafct-y- j d r a m a t y o z n e g o  wyrazu ujępiu p. Sk.abkiej 
kauta. A  jeżeJi lym juaktylourtom nia byc 5y>n | p j matki Lawinji w j-oważnem ujęt.iu
]irzemysłowca? W projekcie imjoiwy nic o tom mo Sziiage-Andni-izeiv\Dkiińi,- wrei-zcie - role pp. Tar-

Ażeby nie potvstala konkurencja wśród pracow­
ników, lo pio wyezarpiainiu li..zby 22 pn-aktykamtów,

(oz) NAPAD NA P OCIĄG. Wczoraj w nocy aa ̂ linki) niesłychanie pewnie onanowal ftwój
* ' T ^  11 ' aparat oraz odwagę i orjeoiację obserwatora paf.

Wajdy z 4 p. lotn., który świetnie kizrował pito- 
lucjami płatowe a.

„SEKUTNIK“ W  BANKU POLSKIM. W B<m- 
ku Polskim w Katowicach zjawił się w ubieg!; 
piątek komunik sądowy, ktorego w narzeczu Ślą 
skini nazywa się „sekutnikiem" i to w oliwił4, gdj 
kilku urzędnikom „Skarbofermu“ wyplacatnu Wy­
soką sumę na wypłatę dla robetników. Ur>ędtuą 
sumę tę chciał skonfiskować na poczet podatku, 
należącego się państwu od „Skarbofonnu". Pos 
w&tala sprzeczka, w ciągu której ze strony Banki 
Polskiego oświadewono urzędnikowi, że w lokalach 
urzędowych Banku Polskiego nie wołne mtj S<j; 
kwostjiować jńeniędzy, wypłacanych prtzec Bank

lińji Krzeszowice— Dulowa napadli nieznani spraw­
cy na pociąg towarowy Nr 496 i rozbili 3 wagony 
z towarem. Konwojenci odstraszyli rabusiów strza­
łami

(ca) PODRZUTEK. Wczoraj wieczorem w bra­
mie domu przy ui. Krowoderskiej 32 znaleziono 
niemowię pici męskiej. Podrzutka oddano dó żłób­
ka.

(oz) WIELKA KRADZIEŻ. Wczoraj rano zgło­
szono do policji, że u p. Klapowej w Wieliczce 
dokonali niewyśledzeni sprawcy wielkiej kradzie­
ży garderoby i biżuterji wartości 2000 ztp.

wspomina się.
Place skromne. I  uchar

jekiego i Zbuckiegio, oraz pp. Pictniszyńskiogp i 
obok .wiktu ma otr y-1 Jlio-diziia-lcio-j dodawały plastycznej siły wtórzą,-ają-

mywać lygiodniowo 70 zintycli, j.łaca za nieciizuae^, j (,C,J]11U yjjarizeiuu. którego obraz sc-eniiczny dzi.i jc-jlibcou. Bilety na pienwBze trzy dni sr 
święta jest podwójna. Kelnerzy domagają się 15% fe%z,c,ze można ogiąibiąć, godny zobaczona, u J. Lijokicgo, Sławkowska 8.

OPERA LW OW SKA W  KFAKOW IE. Dnia 21 
bm. poizpoczyna Zosipól artystów opery Isrowslatoj 
letnie etagicne oponowe vr Krakowie. Zespól 'ton 
złożony z jiajznakonritkszych artystów sceny lw>ow- 
skiej p rzyb j'g » do Krakowa, wraz z chórem, liczą­
cym 30 osób, pelnej-o/kiestry i baletu. Na pierw­
sze trzy dni wyiznaozony został następujący re­
pertuar, a mianowicie: w poniedziałek dnia 2t 
bm. graną będzie opera pokka M. Sołtysa ,Jeanie 
Kocitarulku11, we wCJorek 22 bm. „Prorok11, opora 
iiayeiribeeTa, we śinodę 23 Ii-m. „Lakme11, crpera De­

są do nabycia

(Ki u targowanej przc-z nicii suiny i ocizywiscie wi- 
ktu. Ponieważ np. w Krynicy lub Żegiestowie, jak 
wogóle w letni,;kaoh i uzdrowiskach istnieją sezo­
nowe kawiarnie i restauracje,.w których pracow­
nicy są lepiej płatni, ze względu na tymczasowość 
zajęcia, więc w Krakowie pracownicy uznali we­
randy .jirzy istniejących oddawna i stale kawiar­
niach za intlereoy sezonowe, żądając 20% od utai* 
gowanych sum.

Publiczność może wymyślać przodami oro.om, 
ale wobec- pracowników musi być zupełnie bierną...

chociażby dla czołowych kreacyj p. Izy Kozłow­
skiej, oraz sympatycznego gościa z Warszawy, p 
Aleksandra Węgierki. Boi. P.

T e a t r  „ B a g a t e l a

G"fc!wes9il« w iilfR sJiilra W ś!M
(„Kobieta, która zatiła‘2 —  „Poławiacz cieni11).

KROItll K A
Kraków, 11 lipca. 

(cz) POSIEDZENIE R AD Y MiEJSKIEJ odbę­
dzie się w poniedziałek, wtorek dnia 14 i lu bm. 
o godz. 5 po p*d. Na porządku dziennym dabzy 
etąg obrad nad budżetem r. 1924.

DODATKOWE Oi>D ZIALY SZKOLNE. Kura­
torium p. S. K.'podaje do wiadomiości: Od 1 wrze 
śnla br. (tj. w nowym roku szkolnym) zostaną do 
clatkowo jes.zcze ot.warte dwa oddziały_klasy i-ej 
w gruiuazjuui św. Anny, a, jeden oddział w gim- 
nazjun: iin. Soibieskicgo. Ponieważ zaś ponadto w 
gimnazjum iin. Sobieiskiego może być jwzyjętycłi 
34 uczniów do dwóch oddziałów klasy 1-ej, już

Z w ie lk ą  p rz y je m n o ś c ią  i z d u ż e m  p rz e ję c ie m
s łu c h a łe m  w c z o r a j  „ P o ła w ia c z a  c ie n i”  w  in te rp r e -  _
(a c .ii A le k s a n d ra  W ę g ie r k i ,  k t ó r y  p o  s w y c h  z a s lu -  z o rg a u rz o w a n y -c h  pnzed  w a k a c ja m i,  z a te m  o g o łe m
Ż o r y  eh s u k c e s a c h  w a rs z a w s k ic h  p r z y b y ł  n a  g o -  o k o ło  180 u c z n ió w  m o ż e  b y ć  je s z c z e  _ p r z y ję ty c h
ś c ia n ę  w V fe t« p y  do  s w e g o  n ie m a l „g n ia -z d a  ro d .d p -  « lo k la s y  i  -o j g im n a z ja ln e j  w  Kr
ire tro 11 n a  s c e r ie  B a g a t r ł i 11, k t ó r e j  je s z c z e  w  r o k u  ■ 1 e g z a m n ia  w s tę p n e  ^ychi n a  e i . i t  „ D ^ a i t u  ,  ̂ © j , . . MiizajCrz-Osne z k o ń c e m  s i« » A m  b r.
u b ie g ły m  b y ł  p.i i r w s z y m  lm ru n a rz e a i.  * ( i  P o -n ie u a ż  o ^ b lz ia iy  p o m ie s z c z o n e  w  u b . r o k u
o g lą d a n a  p o p r z e d n io  g ,r a  p . W  ę s o fo w .-kn e g o  w  te R « ^ i o i f f ^ a  w  g im u a iz ju m  V I I I  w  g o d z in a c h  p o p o -
s a m e j r o l i  b y ła  n ic  t y l k o  b a rd z o  s ta ra n n ą ,  _ h !)j !n.k>\Vy Ch  z o s -ta ły  p rze s -u n ię te  od  w rz e ś n ia  b r .  n a
ta k ż e  jKsłwą g łę b o k ie g o  w y r a a u  u c z u c io w e g o , to  p rz e d p o łu d n ie ,  p rz e to  r o d z ic e . t y c h  u c z n ió w  z g io -
je d n a k  —  n ie  d a  s ię  z a p rz e c z y ć  -  g r a  g o ś c ia  sizą » ię  be^ziW iocznS e w  d y re k -e jii g im n a z ju m  V I I I  o
ware-zawskiego górowała nad grą a:ły*4y 1 raucw 
kiego w len spo^óh, jak wogóls doświadczeń .-i 
góruje nad młodością.

P. Aleksander Węgierko jest nie ty’ko a-rty^tą

godz. 10 rano ze świadectwem mozne-m celem 
pnzydzkłenia t.ych uęizaiów do odp-owiedim-c-h klat 
w iunyeli gimnazjaidt w Krakowie. /

Ponadto otwarta zostanie dx>.laitkmvo klasa 5-ta 
w jed-uem z gimnaajów humanb-tycznych, 

t uczniowie wzgl. ich rodziei
. . .  , ’- J^̂ i'1. - u  Li Jiii Iia-u i I.......... .. J -^ -----, Zghl-

_ bo-żej la-ki. maiącyrn wrodzony ins-ynat, s r -D  raiô ; u^ | p ^ -#e WZgj. jch rodzice rów-
i glrbokie odczude tworzonej poet-aei. Ma- za -x>uą ’ w dyręlkicrji VUJ gimnazjum, która prowadzi
także wielką kulturę scenicrzną, lata tnie tyle w |_ewiden#ę tych ucizniów.
ilość, co w intensywność bogato) poważnych do-j W  państwowcm gunnaajtun żeńsk.em w Krako-
świadczeń scenicizńy oh, w ciągu który d i potrafi, wie uruchomiony będzie od września br. prócz
już ustalić swą podstawę twóroza i bogaty zató.l-,.dyóch oddziałów jOfeoże tr-zoci odr-zia klasy 1-ej
• 11 ■ • iroitó „.ńoióo .„.Hhrtf, i siM fk/lsia5 dak, zeduczoM-ce, które zlo-zyły egzaimn mstępnys.odkow, jakiemi z wreiką suobocą i ,iłą dztoia, n  r i t ^ ’7n ] , pomyślnym wynikiem a z
się poBługsStje.

Po-ib?tawa artystyczna wszystkmh k,eacyj Ale­
ksandra Węgierki jest na wd:róś cowr.ozesna- i pW 
ko taka jest dość złożona. Dominujące piętno wy­
ciska na niej wysoka inteligencja ariysty i pty 
nące stąd niemal zfi.rn.ne, analitya-zue, rozumowe 
ooanowanie nrli. Mimochodem rzucone powiodzc- 
nie w sztuce Garricka, że wszellra gra ry-lko wtedy 
może stać eię prawdą, rzeczywistością tealną, jeśli 
jest- doskonale rozumowo opanowaną, w  grze 
Aleksandra Węgierki ma widocznie silne zastoso­
wanie.

Lecz ta roznimowa, intdektualistyczna siła gry 
doznaje dużpgo wsparcia ze strony rerwo wo-emo- 
cjouialnej, która u p. Węgierki jast nad wyraa  ic 
gatą. Jego cala postać zewnętrzna, jej ruohy i

PR ZY POCIĄGU POSPIESZNYM Nr 301, od- 
cliodzącym z Krakowa o godz. 13‘I.j —  jak ko­
munikuje dyr. koloi —  biegnie wagon bezpośrednio 

Ilocek van Hollaiul przez Berlin— Katowice— 
Lwów do Bukaresztu. W  kierunku odwrotnym 
biegnie ten wagon przy pociągu Nr 302, clchodzą- 
cym z Krakowa o godz. 17!05.
‘ KIERMASZ YV P\RK U  KRAKOWSKIM. Stara­

niem Zwiąaku legjon-wtów polskich, oddział w 
Krakowie odbędzie się w niedzielę, 13 bm. wielka 
zabawa ludowa w parku KrakowM-dm.

Z krafu ( ze świata

Korn-oniiU wdawał jednego z..obecinych inrŁ^d-r'kDy 
policyjnych do -pomocy,’ której "ten jednak Oilmó 
wił i skończyło się na tem, że fiurkcjonarjnsze 
(,,-Skarb'ofermu'‘ pospiesznie odjechali z pieniędzmi 
w czekającym na nich samochodzie.

WIATR HALNY. Ze Szczyrku (powiat żywiecki) 
■piszą nam: W sobotę mieljśmy tu bajny wiatr, 
który z korzeniami uyrwal o-gnomną lipę przeer 
kościołem; rwzez kładkę nie motóa było przejść; 
■bo wiatT z kladild zwiewał do wody i rzucał lud2$ 
na kamienic lub porwawszy całą masę wody $  
powierzchni rzeki, ^żblawal nią nagle z boku- W-
niedKifttę w iraey były chvia bardżO Sulki burzó, 
(irzyczem grad wytŁuld zboże, ziormiiak. i kafui- 
stę. O  o  staoji Bystra-—'I1 iłloowioe jwast 10 kilome­
trów, mimo to jeet tu sporo letników, krakow&k.) 
żeńska d.nażjTia haro-mwka, a oa-wot żjdowska mę­
ska i żeńska koilonja haroar-SKa 1  Warsjtawy. K o ­
ściółek drewniany na niebiesko i czerwono poma­
lowany wygląda burdżo oryginalnie. Ludrość ptór- 
.czcri".vie uspoeooioua i bądzc żyozliwa, nt»i atro- 
je piidotmie do śląskich. Dysonans wywoluji jouy- 
nie wielka ilość szynków i duży nkołyv ptóuiioo 
kich turystów, którey z Bielska wyruszają dc Cy 
.gaitókiego lasu lub do Szrzyrku. Bajeczauo wygląt 

KIEROWNIKIEM ZBIOROW PAŃSTWOWYCH, da taka para: on w alpejkach butocl; w tyrolskiom 
jak nam z Ware-za-wy telefonują., ma zostać twór- ubraniu, z ogromnym p'©cakien na b -rkach 1 pu 
ca muzeum. wojskWego pułk. Gembarzowski. pagą w ręce. wyglada jak wielbłrd, a ona w b U- 

PRZEWODNICZ \CY R DY SPOŻYWCGW. Z '7 w u l e ,  Z ^iratAką w ręku
Warszawy telefonują nam: Na sLmowiskn prze- f  Ciągną om do reatiuracji w
wodn.ozącego rady spożywców mo być powołanym ssuiceohce.
p. Kmita, znamy waiwzaiwnki kooperatywista 0G 3R K 0W Y SEZON — A P. MESSALOWlYA.

TAJEMNfOZY KOMITET. Z Warszawy t-elefo- IV/ei' ^odawlnyin ęzaseff ppyińosiy * azienaikl
ują nam: W _ wiązka z nas-zą nc: tką o tajemni- po-

mo przez pofeei ctarza •'^ i o S t g ł ^ - a  n. ua-
^ ą o e j  Mości: ^ p r a w d ą  g  że zo e ta ła g

jest z ryczajnem naoużycśem Wicom .a S t u d z i l i ’ o t o r t o n ą  ^ a w » i ą  j ^  ja*obW njroroa aw ag  
żadnego stań dla konrfltu nie {.odpisywał i T  bbzsrzyPh ttosun-ach z pęwnyńl mlodyTn e z »*  
natychmiast po otrzymaniu wiadommci o alej moprawdą jest, że jestem w drodze do
sprawie zwrócił się do mcarodajnych czynników

do klasy pierwszej, z pomyślnym wyrJkiem, a 
waku miejsca nie zostały przyjęło, obecnie także 

■znajda pomteszczen.ie,
' (ciz) 'PRZYJAZD W YCIEC rK I SERBÓW. Sl O- 
WEN-COW I HOR W ATÓW . Jak się dowiadujemy, 
jutro tj. 12 bm. przybywa do Krakowa wycieczka 
kolejowa złcż.ona z Serbów, Słoweńców i Ho-rwa- 
tów .' Wy cic-czka zmtiedai calą Babkę.

LUSTR CJE POLICJI KRAKOW SKIEJ FRZEZ 
WOJEWODĘ KRAKOWSKIEGO. Wojewoda kra­
kowski zlustrował we azwant-ok 10 bm. dyrekcją 
pdliftJi araiz tkiomiBanja.ty poliojii państwowej w 
Krakowie.

O POŻYCZKĘ DLA BEZROBOTNYCH. Prezy- 
djum mia«lta wysiało do mirnatartdiwa pracy i opie­
ki spofeciznej pfenro, w którem ko-munikujo rnini- 
śturstwtu pomedzialilcom-ą uchwałę Rady miejskiej. 
Pi*<mo to stwierdza, żc ilość bezrobotnych w Kra-

colem pirzepiowadzenia sn-rowego śledztwa.
NIEZWYKŁA UROCZYSTOŚĆ, (cz) W  ostatnią 

niedzielę min-zkańcy mianta Będzina byli świad­
kami niezwykłej uroczystości wręczenia zaslużo- 
aiym członkom straży pożarnej odznaczeń za wy­
sługę lat. Po naJboBoiiistwie o godz. 10 strażacy 
{■omaB^eirowali płod wodzą komendanta Edwariia 
Langego na plac ćwiczeń, gdzie delegat zarządu 
/.w. woj. p. Drzewiecki udekorował zasłużonych. 
I tak ia wysługę 20 lat otrzymali złote żetony 
komendant E. Lange, ora-z szer. Kucia, za wysługę 
15 lał: Drabio i W I Lepwki, zaś za wysługę 10 
łat: Prażąk, Klimek i W  diak.

OBYWATELKA HONOROWA M. SAMBOR a . 
Rada m. Sambora powzięła- jednomyślną ue wa­
lę, nadającą p. Eleonorze Meikler, dyroktoroe azfeo* 
L pows-zeebnej im. królowej Jadiwigi, iu.j\\vzszt 
odiz 11 ozenie, jatkiam roapofra^dza, t-j. oby wat ols two 
lio-norov/e m. Samibara — • w rooznieę jej jubileuszu 
50-ie.tniej pracy nauczyciełskiuj « irymienronej 
'szkole i (Ra uc7-oz«iia ztisług jubilatką jakie w 
Viągu półwfekowoj pracy zawodowej na polu 0- 
św'iatv oraz wychowania miod.ziozy położyła.

RZEŹBY DEKORACYJNE NA WYSTAWIE  
PARVSK’ F ’ Wotbeo niodos-tatec.złnego matorjaiu 
nadesianeg*. na kontkure rzcżbiarKki na rzeźby df 
kuracyjne, które mają stanąć w dziedzińcu przed

Auglji i nieprawdą jee-t, że je?tem w drodze g )  
kraju, nKtomias* prawdą jett, że pewne piania tro ­
kowe. nie mając eze-m v\ oeżonie ogórlcwym 1 Py- 
pełnić swych lamów, wymyślają niegod-iwe plotki 
dla ooizcrnlenia goilnyełi .saaouukiu osón“ .

ŚMIERĆ W  KĄPIELI. Z Bydgm zizy donoszą. 
W  dniu w czora jszym  podcz,us kąjńeli w  B iz 'z ie  
stracił życfe w nuntacli jerzi-ora dwiwlzieetokiik det 
ni urzędnik Banku '/.wią/ziku .spółek zarobkowych 
p. Józer Szafrańnlu.

Śp. Szafraliski po tygodniowej pra-cy wtu7 z kil­
koma kolegami udał się na wycieczkę do Brzozy. 
Na znajdują-com się t-am Jfcaieerae pływał o n  łód­
ką. Gdy dopłynął <10 hrzego, postanowił  ̂o clii O 
ddć się kąjńe-lą. Zgmzsuiy wskoczy! do jł# ra ,_  z 
którego wyvhJhyto m;artAve zwłoki. Przyczyną ’ii;- 
SBcześliweg'0 wy-parflin był prawdopodobnie kurcz 
wzgl. miar serca.

„CZISTKA“ . Z Moskwy donoszą: Rozpoczęte
przen miesiącem ocayszcaanw wyżozych zakiadow 
naukowych w Rosji z elementów niezdecydowana 
koainini.stvcanvch jfrzenioo.o się oiieciue do ikoł 
śrcxhiiich.‘ Spe-cjalna komierja stkiadnjąca sią z człon­
ków G. P. U. i part.ji komunistycznej prowadzi 
prace nad reformą srakolnidtwa arodinogo ora^ 
sprawdza partyjne nastroje peaftonnłu n?-ue.zycięl- 
•skieigo, do tej chwili pr.zenaiknię:tegc duch san mić- 
ezozafisko-burżuazyjnym lub wręcz kontrrewolu- 

‘ m. Wi^kisKoać nauozyd-oM w uzi ołac-h śrec-pawilonein polskim na- międzynarodowej wystawie bcy.iny _ v - m
irowczesnej.satutó ddkoracyjiraj w Paryżu 1925'nich zostanie usunięta, a na ich miejsóa wejdą no 
r., komitat adroozyl tennin konkursu do dnia 10;.we sdy.



l  Ę B A K O W S K IC H  T E A T E d  W zaprojektowana, jakoteż miejft&t' jest tak t.ra.f- 
PSY- n*° W br®  1 wkai<{ei chwili, gxly okaże się

kowsg portu powiększyć od 6— 10 tnd ortów ton.
Narazić port będzie posiadał 2 avantporty a w 
nich jeden basen zewnętrzny a 2 wewnętrzne w 
głębi Sądu. Oba te baseny będą mogły pomie­
ścić 20— 30 wielkich statków morskich. Nara­
zić robotv postępują bardzo powoli, ze względu 
na skroirme^środki, jakie skarb państwa na ten 
cel niógi udz.itlic. Dotychczas wybudowano

OSłATNlE PRZEDSiAWIENIA „EROSA I , , . ,
CHE“. Popularne, barwne wi.it,wbko Jsn-»n źiihw-1 tego potrzeba, będzie można «w »«ość  przepust- 
tkiego „Eros i '>yche“, grane bę'?ie z udciabiii p.
Ireny Solskiej jaszcze tylko c.z.tniy r;ii. > a i ćki.iaj, 
w sobotę i w poniedziałek. 14 Inn ł-Cążik pi,edz<a- 
wienie efektownej sz.Lnki gromadzi dumy rodziny.

Pod kierunkiem re-ż. A. I i(-kuJ>k',f,o odivw ją się 
próby % i.iegnutoj dni,-id nigdy sztuki WL Jastrzębca- 
Zalewskieyo pt. „Kuglarz". Sztuka m., o i.yie ni<izv.y- 
kła formę, że wszystkie osoby dz.i dające w niej prze 
mawżaja stylom nadzwyczajnie skondensowanym, o- 
griinir/niącym odezwania każdej osoby do jednego j 
wbu.iu. ' ' ' " ,

„KOŚCIUSZKO NA BŁONIACH**. Dzisiaj na Ryn­
ku głównym w namiocie u wylotu ul. Szewskiej j m z - 
poczynn się sprzedaż biletów na niedzielne dwa wi­
dowiska „Kościuszki pod Rfwdewic-ajni11 na boisku 
Wisty, l.iez.ba uoz.estiid,;ów przedstawienia pomnożo­
na bodzie o tOU osób Iwniderji Krakusów.

WYSTĘFY M. MALICKIEJ I A. WĘGIERKI W 
,,BAGATELI". Oczekiwana z utęsknieniem przez Kfłl* 
ków dawna u go uhibie/nica, a obwrńe ulubienica War- 
szawy p. Malicka zasłabła iokko i w,skutek tego ptzy- 
jcd&ie de Krakowa ttoj>i< m w sobotę. Z tego powodu 
zapowie-dziana, na d-z.baa-j ki medja rie.rs'a i Caiibwittp 
„Miłość czuwa" z-osiała odln-olaną, natomiast gra.ua 
bidzie dzisiaj „Kobieta. która zabfflj1* Ganicka z tu 
Yęgtcrką w roli Gastona do Cadillac i p. Koztuwką 
w- roli tytułowej.

N O W A
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prow izor) czne molo o długości 500 m., które 
jest w stanie przyjąć 2— 3 niewielkich statków. 
Wybudowano nadto 2 wieże ciśnieniowe i nie­
które warsztaty przygotowawcze.

Dotychczasowe roboty prowadził z ramiema 
rządu inż. T. Wenda, który i nadal pracami 
w tym charakterze będzie kierować.

Sama budowa portu prowadzona będzie przez 
konsorcjum francusko-polskie. Stacja kolejowa 
Gdynia będzie bardzo znacznie rozbudowana i 
do potrzeb portu przystosowana.

Sensaarine wyniki Sletfztara 
w  sprawie zamachu na proctio&mie

od(Telefonem

Lwów, 11 lipca. Ślod-ztwo w sprawie zama­
chu dynamitowego na prochownie we Lwo- 
w ie, prowadzą władze energicznie w dalszym 
ciągu. Aresztowano kilka osób, których współ- 

! udział w zbrodniczym czynie stwierdzono po- 
W MułKdę -nfliomin*L jmnieważ p. Malicka już. przy. .iad wszelką wątpliwość. Aresztowani do tw li- 

jctlzjo &o Krakowa i w niedzielę dyn-kcja „łbupiteli" caa,s; v a c ]uni3tły. W. P. Smalko, podoficer W. 
u-\\HUvna u j*o ck v  s io iK ie z p y  obrazek I s i o c ^ g e n n o ^ o 1 (  . . . , . \ L ,
„Świt, (kień i imx:“ . Ten prz oślic z-ny duet rwlo^ny * * OchowsKi, WOZOmastfz KOzOjOWy Dltnch 
jost najpiękniejszą. perlą w repertuarze p. Malickiej i (Ukrainiec), b. w oz,o mistrz kolej. B. Bober, st. 

j ) .  Węg-iiny. ZachwycłU w tym obrazku Kraków, po- j przodownik policji, Gabriel (Niem iec) odstawie- 
nvali warszawę. i o toż i teraz wznowienie tu (iozJia! 
zapewne u nas swiim-iz-neco przejęcia. Sztuka Nieco- 
drrnlegxj grana będzie tylko wymienione dwa razy.

W  niedzielę o godz. 4 po pul. po raz p ierw szy po 
cenach z-fliiunyeh pogodna- kom edja Annon ta i Gerbi- 
don-a „On. ona i mama,11, k tóra  zeszła z afisza w  pełni 
powod zełiia.

„CZERWONY MLYN“ MOLNARA W „
U schyłku sezonu dyrekcja ,,Bagateli*' (U-JP.,,. - 
niezwykle efektowne m wid owi Md cni scenicznen,, któ 
re rur pę-, sobą olbrzymie J-iomfy w Budapi szcie', 
lV,ięctoiu i Wai^zajwio. Dnia ló bm. wystawkinym zo­
stanie >■ całym pirzcpyclimn wyatówy „Czerwony 
nily»“ > Mob ara. Rmcownio „Bagateli** przygotowują 
poo kierurd-iem p. Szary dekoracje d-o 19 oorazów. 
Pióby z tci piez-wykle efoktownej sztulo dobiegają do 
koma pod ldonuikiem reżysorskim p. Tadeusza Fren­
kla.

ni zostidi już do sądu.
Pierwszy z nich podłożył maszynę piekielną 

pod procliowmię, inni areszbOAvani byli jago 
pomocnikami. U Bobera znaleziono nadto przy 
rewizji granaty ręczne, lonty i ekrazyt, był 

BAGATELI"! wtĘc so prawdopodobnie tym, który dla szajki 
„Bagateli**" występuje  ̂ dostarczał materjalów wybuchowych.

Dot.ycliezasowe śledztwo stwierdziło niezbi­
cie, że aresztowani zamachowcy należeli do 
BtaasnsaaaB

R E P E R T U A R Y :
T E A T R  ip .  SŁOW A CK IF GO

Piątek, 11 bnii: „Eros i Psyche**.
6'bota, IŻ fem.: „Hiws i Psyche**.

■ Nielziela, 13 bm.: „Kościuszko pod Racławicami** 
(ńa Błoniach krakowskich).

Poniedmatek 14 bm.: ..Kros i Fsycho*1.

T E A T R  „B AG ATE LA**
Piątnic, 11 bm.: „Kobieta, którą zabita".
Sybota, 12 bm.: „Świt, dzień i noc“.
Niedziela, 13 bm. po pulu ,,0n, ona i mama"; wie­

czorem: „Śrm, drdoń i noe‘‘.
Poniedziałek, 14 bm.: Teatr zamknięty.

REPERTUAR', KIM KRAKOWSKICH:
K I NO \A ARSZAW A: „BufiaJio Macistce w wal­

ce 2 khiboin podiienrnych", dramat.
KINO SZTLivA: „Okręt za-dżumioiiych1*, dra­

mat w 7 aktach.
KINO REDUTA: !ąvról pia.--y‘‘, wielki dramat 

w 6 ttKtach.
KINO UCIECHA: „Tajenwiica Poliszynela",

-dramat,
KiNO W ANDA: „NaTzeczona z Australii" (Pał 

i Pa-ł-aiohon).

fArtykuły »  tv»* a«aie ttów «t>f Usankiiifl

naszego korespondenta!.

zwartej organizacji, wspieranej prze?, jedno z 
państw ościennych a rozporządzającej wieikie- 
mi środkami. Osobnik, który podłożył maszynę 
piekielną, otrzymał za to 600 dolarów. Do 
wykrycia zamachu przyczyniła śię niepewność! 
i wahanie sprawcy zamachu, który zdawał so­
bie sprawę i. ciążącej na nim odpowiedzialności. 
W  ciągu dnia wczorajszego dokonano nowych 
aresztowań.

Lwów, 11 lipea. Jak nas informują ze źródła 
miarodajnego, sąd doraźny nad sprawcami za­
machu został odroczony i prawdopodobnie od- 
!>ędzie się doniero w  poniedziałek 14 bm. —  
Przyczyn:} odroczenia sadu doraźnego są 
wproct nie zw ykle sensacyjne rozmiary

'ale śledztwo jest otoczone ścisłą tajemnicą. 
Sądowi doraźnemu, przed którym staną 

sprawcy zamachu, przewodniczyć będzie radca 
dr Socha, oskarżać będzie prok. Sywulak.

|C5£BKQZBEQCSCK2SnE3|QHC

Zeznania b. dyrektora policji dra Ręleewicza
w  o  zajścia  C i£ t o ia d r v o

(W. S.) Roeprawa dzisiejsza rozpoczęła się prze­
słuchaniem

DRA REK1EWICZA JANA,

b. dyrektora policji w Krako-wie. Sw. opowiada o 
faktach poprzedzających wypadki listopadowe, a 
więc o zgromadzeniach strajkową rti z końcem 
pa-zd.ziornika, na któiych przomawiał pos. Bobrow­
ski, Zgroniadzwnda były naogói spokojne, na któ­
rych wysuwa.no jwGtolaty natury gospodarczej i 
polilyoznej. Sytuacja zaostrzyła się od chwili o- 
głoszenia mililaj-yzacji kolei. 4 listop«ada otrzymał j

mania, jednak snostrzegljśmy, że na razie Da.to. 
środka nie ma.'

Przew.: Na jakiej podstawie wycofano policję i  
pewnych ulic?

Św,: Nie wb m, może wie o tem komenda-nt po­
licji.

Przew.. Kiedy ostatecznie sprawa obsadzania 
ulic niektórych przez sitraże robotnicze została! 
przjjęta do "wiadomości?

Św.: To samo prayszlo, air.bowieni dążyliśmy doj 
togo, aby uniUknąć wszystkiego, c-oby mogło dopro-

ia k  Litwa organizowała m m ®  
na M M m m

(Telefoneni od naszego koresponuenta),

Warszawa, 11 lipca. Dzisiejsza „Gazeta P o ­
ranną)* podaje szereg sensacyjnych szczegółów 
o organizacji napadów na pogranicze polskie 
ze strony litewskiej.

I  tak wieś Gerdaszc, położona na terytorjnm 
Litw y kowieńskiej, oosauzona jest oDecnie 19 
ludźmi milicji. We' wsi stacjonują również par­
tyzanci, no których czele stoi znany i niebez­
pieczny bandyta Gajdys. W-e wsi Bugiela za­
pisano pod przymusem 11 chłopców do narty- 
zantki, która miała wyruszyć na Wilno. Chłop­
cy opierali się i dopiero steroryzowam przez po­
licję -wstąpili do oddziału. W  nnoście Wejście je 
założono siedzibę organizacji partyzanckiej

S U P E f i r O S F A T  K O S T N Y
! M I N E B / L N Y

J gwerantowaae! wysoi.ń'.ęi protantu, dostarcza wagonumi 
i w mirlwsryck iloadach ijtt)

BANK K R ED YTO W Y, Lwów
plac Kąrjaski 4  (Nntfcl Europejski)

% e  s p o r t u

RUDOLFSHUEGEL— POLONIA (Przemyśl) 1:3.
^ąwnfdy rozeg-rane między 1’ulonią przemyską, 

ą .lyfedcóskr Rudolfcliiigid skońccyly się w sto- 
suak_ Sf* na korzyść Poicn.j: przemyskiej. Wszyst- 

, kile 5 %  goale Stezollł Dn-dą, a Wiedeńczycy uzy- 
^^ka11 ije-tłójĘ-p goala z rz/u-uu kairnego. Sędziował 
bardzo dobro Deccwski ze Lwowa.

Ollmolada lekKcatSetyezna
ZtiwK iy olmpijukin przyniosły nafitępujące ro-z- 

drzjgnięi^L;
Bieg na 860 m.: 1) Lawe (Atiglja) 1 min, 52*/̂  

sdę., 2) Martin. (Szwąjogrja), 3) Etok (Ameayka).
Pięckyńńj: 1 ) Leitlćónen (Finlandja) 1(5 punktów, 

2) bbirftąy (AYęgry).18 p., 3) Lo Hendre (Amery- 
ka) 20_ pi W  ąkokii w dal w pjęcńoboju ustanowił 
AmeryitAnin Lc Gmdre nowy rek.ord światowy 
stkgkiem na 7 m. 76M cm.
1 Pifiai sko«u w dal przyniósł zwy®ięst,w0 Tlubbar- 
dowl (Ańimyka) 7*44 m., drugim był Bansen ęNr.r- 
wagja), tmiee-i Tunlos (Fiidaiulja).

Rzut kufą: Wsayslkie trzy pierwsze miejsca
obsadzili Amerykance. 1) Houser (14-93,” m.y, >2) 
Hartianft (14*985), 3) Hite (14‘(i4), 4) Tory.o i.rin- 
landiia)i 5) Anderson (Ameryka), 6) NkhiauJćr 
(Finlamija).

EozauJowa po?tj vy Gdvni
Warszawa, 8 lipca. Jeden z dzic-muków po­

rannych zamiesz-c.za wyw iad z flyr. departa­
ment1! żeglugi handlowej w  min. przemysłu i 
handlu, Chrzanowskim, na temat budowy por­
tu polskiego w Gdym W  wywiadzie tym p. 
.Chrzanowski stwierdza, ze planowany jKjrt, w 
Gdymi nie jest ani portem wyłącznie lian-dlo- 
wyrn „ni wojskowym, ani rybackim, lecz no- 
stępnym dla wszystkich tych działów. Z cza­
sem dojiimo uwyjmklą się potrzeby każdego z 
tych działów' i na podstawie tego będzie do­
piero podzielpne prawo do użytkowania pultu 
W ten sposób, by każda z odnośnych gaięzi 
by*u odfwwiednjo zasnokojcną.

Początł owa zdolność portu t. zw. przepast- 
howa obliczona jest na 2 } k — 3 miljonów ton 
rocaau. Konstrukcja portu jest w  ten sposób

św. zawiadomienie uJ pos. Bobrowskiego o zamia-: wadzić do nowych ko-.ifli.któw. Policj i sama się 
pac odbycia wiecu w Sokefie, ponieważ, jednak sala JnHunęia z tych odcinków, gdzie byia, stajjS robot- 
ta była zajęta, oświadczył, żc zgTOinadzcuiie, bę7. fticza.
dzie musiaio się odbyć w domu robotnica) m. Tam 
przemawiali pos. Ma,rok, Bobrowski i Stańczyk. 
Również § listopada odbyło się tam zgromadzenie. 
Jakikolwiek wojewoda zaostrzył zakaz o zgroma­
dzeniach, świadek uważaj za niewc-kazano rozpę­
dzać zgrcniadrime tłumyi Uczymi! to dopiero na 
wyraźny rozk uz wojewody. Tłum je<lna.k nie 
Chciał opróżnić ul. Dunajcwpkicgo, woticc czego 
zwrócił sic d o  pos. Bobrou 'Lieg-o, by ktoś z przy­
wódców przcmumil do zgronunizonycśi i zas-hęcii 
idi du udania się do domów. Rzeczywiście tak >ię 
stały* Tego ąamogo dnia otrzyma 1 św. o l wuje- 
woofy instrukcję, żgata zgToniaiteeiuie w 6 listopada 
które miało się odbyć w zamkniętym lokalu inuM 
Ijyć. wydelegowany urzędu,ik wlad-zy polilyczncj. 
/awiadciniie-m o tein pos. Mwka, który jedrmk 
oświadczy] mi, że „lód robotniczy ni-) ściarpi w 
jtrywatnjni swym lokalu urzędnika". Woboc tego 
wojewoda beziww.gięonie nie zgodz ł «i_ę na odbyt-ic 
zgromadzenia. Bówjneż zakaizano dostępu robotni­
kom pod dom robotniczy. /

Przerw.: Gdy zostali ranni pohcjaoci 5 listopada, 
czy pan nie zarządził jakichś specjalnych instruk- 
toB

Św.: Nić, trzymaliśmy się zw/yklych instrulicyj.
Przew.: Dlaczego pac. zezwolii na odbycie zgro­

madzenia wr So-koie?
Św*.: Uważałem Sokół za miejsco zamknięte.
Przew.: Jak pan przedstawił woje-wodizie sprawę 

rauoauia kamiesii na policję?
Św.: l o  była izc-cz zrozumiała i mię nada,wala się 

do analizy —  wiięc- nic nic mówdom.
Przew.: Gzy pa-n n,if zawiadomił wojewodę o 

tern, że robotnicy nie dopinzozą delegata rządo­
wego na zgromadzenie i czy pan nie użył słowa, 
,-,że go zmasakrują"?

Sw.: Tego wyrażenia zdaje mi się nie użyłem. 
Dowiedziałem —  jak sobie przypominani — „żc, 
robotnicy za nic n;ie ręczą".

Przew.: Czy zakarz wojewody o zgromadzeni.iidi 
byi wydany w jtorozłumioniu z jiane-m?

Św.: Ficz m-ojej wiedizy, lecz jióżniej akcepto­
wałem, j-onieważ. j cK-liodail od mojej władzy: prze­
łożonej.

Przew-: Cizy pan otozynnał specjalne po­
lecenia na 6 JiKopada?

Św.: Specjalnych nie —  jiołi te-m, aiby zamknąć 
mowi.y e-eif-m Tiiorlopusizczenia robotników do mia­
sta.

Przew-.: Kto wypracował plan zamknięcia u.ic
kordomimi?

Św . Komenda policji.
Przew.: Fan bozpośrodnio wypadków nie widział. 

Jak M  jKlnak sprawa rozwinęła, gdy pan otrzy­
mał urzędowe raportyI

Sw.: G’o jakiś czas raportowa,la nji urzędnicy o 
zajściach na ul. Dunajewskiego. Koło godz.” 11 
zawiadomiono ninse, że walki ustają, ponieważ 
jirzyszodł rozkaz wyc-ófania policji.

Przew.: Gzy iz wojewodą pan mótvił. co się sta- 
itic z  policją?

Sw.: O tem zdaje mi się nie mówiliśmy. 0 ile 
soiiie pr«j'pomńi)am, było postanowio^, że policja 
pełnić będzie służbę w odleglejszych miejscach od 
nJ. Dunajenwkh go.

Przew.: Kiedy pan konferował z kom. poi.
Kłęczkiom w sprawie zabezpieczenia porządku w 
mieście, od ukuńczenkt rozirua;hów do no.— lnego 
ołrjęic.ia władzy prze® policję?

św.: Widzieliśmy, że wyuwwzyla się próżnia, 
która w normalnym czasie byłaby nie dio utrzy-

Fizew,: Kto pana zowdadouiil, że isiuieju w tym 
kientnku j>oiozumteuie między wojakiem a robot­
nikami?

Św.: Nie wiem — ktoś mi donió.4. Sądzę, że 
policja wycofała się na polecenie komendanta po­
licji. Ja nic dawałem żadnych poleceń.

Obrońca dr Szuriey: Czy pan wiedział o 4em, 
że w dwóch miejscach więziono policjantów i o zy  
pan nie zarządzi! jakich środkow, aby ich stamląd. 
uwolnić?

Św.: To nie leżało w mojej kompetencji. Zre-szią 
dowiiediziah m sję o tom dopiero po południu.

Prok. dr rlubel zapytuje się świadka, czy prze­
ciwdziałał gromadYeniu się tłumów.

Św.: Gromadzenie się. tłumów nie- uważałem za 
inanifw-tac.ję w zro,zumieniu iŁstawy.

Pro-k. dr Rubel: Lecz na tych zgromadzeniach 
wygłaszano podburzające mowy.

Św.: To można rozmaicie rozumieć.
Obrona zadaje świadkowi wiele pytań, na któ­

re odpowiadał dyr. Rękicwicz wyczerpująco.
Następnie ze-znawal

DR BROSZKIEWICZ JOZEF,

I). naczelnik wydziału bezpieczeństwa w Krakowie.
Przew.: Obrona powołała pana na okoliczność, 

że j>an wie o wypadkach listopadowych.
Św.: O wypadkach nic nie wiem, gdyż od 2 li­

stopada mc było mnie już wr Krakowie.
Przew.: Wobec togo nde mam żadnych pytań.
Dr Heski: Jakie były przyczyny rozruchów we­

dle pańskiego zapatrywa-nD?
Św.: Praypuszc-zam, że zakaz zgromadzeń.
Proszę uwolnić mnie od dalszych pytań, gdyż 

odpowiedź mogłaby mi zaszkodzić przy dalszych 
dochodzeniach przeciw mnie.

DR TOMASIK LEON,

urzędnik Y'I r. w województwie.
Przew.: Czy pan co wie o zajściach?
Św.: Nic nie witm. (Wetrolośf na sali). Przoz ca­

ły dzień 5 i 0 listopada pełniłem służbę w* kosza­
rach Bema jako urzędnik administracyjny przy 
™ ystołu* wojsk. Więcej nie mam nic do powie­
dzenia.

Po przesłuchaniu dra Tomasika jwzewodn. od- 
cżytał zeznania świadków, którzy na rozprawie 
zija-wić się nie mogą. Między innymi oćLozytamo 
zezaianla dra Meyera por. defensywy w Krako­
wie, któremi obciążył pos. Stańczyka, dalej Bo­
chenka Jana, por. Ungeheuera, uczestnika szarży, 
Jaworskiego Stan., Bo-wa Mich, dra Josela A.

Na tem rozprawę przewodniczący odroczył do 
dnia jutrzejszego.

Arzerds tdrM pmłto źylpa:S’tii
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 11 lipca- W rzenie wśród posłów 
żydowskich nie ustaje. W czorajsze obrady sio- 
nistów z Kongresówki, zorganizowan^it w  t. 
z w . żydowsi-ą Radę narodoadą, nie ytęydŁły o- 
statecznie wyników. Jak słychać, dążenia mia­
rodajnych czynników żydowskich idą w :yni 
kiertraku, by poszczególnym grupom wchodzą­
cym w  skład kola żydowskiego zapewnić więk- 
szif samodrlelność polityczną. Natomiast pos. 
Gruenbaiun usiłuje koniecznie w yw ołać rozłam 
w kole żydowskiem i grozi w  dalszym ciągu 
opuszczeniem koia wraz z 15 swemi adherenta­
mi.

WstępiSnia ,,Ch?ji3orob6w“ frj 
klubu ukraińskiego?

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 11 lipca. W czoraj rozeszły się w* 
komarach sejmowych pogioMd, jakoby grupa 
ks. Iłkowa t. zw/„chliboroby** miała w naj­
bliższym czasie wstąpić do klubu ukraińskiego. ; 
Pogłoski tel?, jednak wydają się nieprawdopo­
dobne.

Przed kon w e n ty konsularną 
polsko-sowiecką

(Telefonem od wnszoew korespondenta^

Warszawa, 11 lipca. Bliski termin zawarcia 
konwencij konsularnej polsko-sowieckiej w y­
suwa na porządek dzienny spratvę uruchomie­
nia polskich placówek konsularnych na terenie 
Rosji sowieckiej. Jak słychać, polskie konsula­
ty generalne mają być utworzono w  Leningro- 
dzie, Moskwie, Charkowie, Odtsie, Ty flis ie  i 
Habarowsku. N |

0 bezpośrednią komunikację 
telet między Polską a Niemcam

(Telefonem od naszegr kore«noridenraj.

Warszawa, 11 lipca. Jak się dowiadujemy, w 
najbliższym .czasie mają być podjęte rokowa­
nia polsko-niemieckie w sprawie uruchomienia 
bezpośredniej komunikacji telefonicznej mię-j 
dzy Polską a Niemcami.

Konwencja arbitrażowa polsko- 
n ś e m i e o k a

Wiedeń, 11 lipca (F A T ). W czoraj q godz. 
lO.JO przed poi. w  apartamentach Burgai pre­
zes Kacckenbcck wręczył swoją decyzję arbi­
trażową pełnomocnikowi polskiemu prof. dr 
Prą-dzyńskieniu i peinomoc-inikowi niemiecKiemu 
sekretarzowi stanu drowi Loewaldowi.

BtitcLoft nEcjorsihfóa n W ith ftii,
C5b!aRre  3  k a b ie t

Monachium, 11 lipca (P A T ). W  Wuerzburgu 
w związku zo zjazdem kobiet ze stronnictwa, 
demokratycznego studenci nacjonalistyczni o- 
hlali witrjolem 3 kobiety, któro m iaiy na sobie 
.cizarno-czeiwono-ziote odznaki. Delegatld do­
znały oparzeń, Sprawcy uciekli

werbo-rniczej, w Legjunach ma siedzibę oddział 
Szaulisćw 45 ludzi. Koleją przywieziono ram 
2 karabiny maszynowe. Do BaltoBzyszld pnzy- 
bjdo 2  eficerów linjowych i 2 oficerów szta­
bowych, celem wybadania terenu i wyszukania 
odpowiedniego miejsca pot. buaowę straż ticy. 

I Do innej mejscowośei granicznej przywieziono 
9  wozów amunicji i 4 karabiny maszynowe W  
Oranach most kolejowy od strony litewskiej 
jest podpiiowany. W  miejscuwościa.Mi granicz- 

I nyeh Sieniewice, Choree i jnjiyich z polskiej 
strony znajduje się około oO mloóych ludzi, 
którzy zbiegli z terytorjnm litewskiego przed 
zaciągiem do oddziałów partyzanckich.

G e te  kursowe giełdy krokowskie;
11 lip ca  1324 r .
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kra ko w sk a  giełda p ie n ^ żn a
K ra k ó w , 11 lijoa.

W olar ..................................... 5 'M 1/, 5 2a
Funt s t r r l i n g ......  —
K o ro n a  czesk u  (za 100) . . .  —
F ra n k  fra n e . (ta 100) . . . .  2uS0
f i ,  I « ł*k  .............................. 5-23 (czek) 5-22-25 2L
Londyn   ............................  —
Z u rych  (za 100) , ,
F a ry#  (za 100) . .................
P r a g a  (za 1 0 0 )....................
W ied eń  (za 100.000).............

Kraków, 11 lipca.
W  obrotach efektami zaznaczyła się dziś więk­

sza chęć kupna niektórych papierów, przy tenden- | 
cji utrzymanej. Dużo robiono w Chodorowic, Te- 
pege, Zieloniowsildm, wdększe po-zyroje w Sierszy 
górniczej. Przemysłowy poszukiwany nadal po 
najwyższym kun-io, przy braku towaru, podobnie 
Goika.

W  dziale dowćz ruc-n minimalny. Dokonano za­
ledwie Mika tramsakc.yj. Po mocniejszym początku, 
zwłaszcza, dla Sz/wajcarji, tendencja sialu a ku koń­
cowi zebrania. W Szwajcairji duzo towaru.

Na pegiołdziu słabo. Dopytywano się o Jnworz- 
do, z fpowodai jednak braku towa/ru nie doszło^  o 
żadnych tra.nsakcyj. Gazy wschodnie 12— 1-0 , 
Gswy zaclwKłme 2*05. N o b «-1 ‘5 5 , Len 0*60, LoJto- 
motywy 0 45— 0'42, Mę.giówłd 0 0_.

Akcjs bankowe:
Pol. Bank przein. I—V lft 
Bank Hipoteczny 1—VIII 

„  Matopolski . . . •
Ziem. Bank kred, i —IX 
Powsi. Bask kred. I—V 
Akcyjny Bank zw. I—IX 
Bani Komerojalify I—IV 
Bank zw. sp. zar. 1—NI

Akcje Tnw, haniłlowycb:
Pol. Tow. hardlowe i—V
Impex I—V .................
PLarma I—III . . . . .
Bracia Roluiccy I . . .
Polski (Bob I—IV . . .
C. Hartwig l—V . . .
Żegluga Polska I—ITT

Akcie Tow. przemysłowych:
Zieleniewski I—IV . . .
C egie lsk i I — IX  . . . .
Parowozy l—IR . . . .
Antomotor I— . . • • •
Potęga 1—U . • • • •
Lemiesz I 11 . . •
Trzebinia I—IV 
Pocisk I—III 
njrka I—III •
'ieiUza f-y-I V . . . .
. ipege 1—IV . . . .  
tazy ziemne brr U • • 
i o^ka Naft* EyfU «
Pokucie I .
Oikos I TV ,
Pfeżet l—TV .
Strug I • •
Syn-Ęzkai koksy a." I*—Ili
Thiszeze T^eJtoła I—II
Kr,.„a t - Y  r * 7 * .
Chadonlw l—V .
Ćmielów I—(F . . . . .
Kloktrow. Sierszy [*— fV 
Ryngraf 1—II . . .'L .
N iem o jow ak i I .  ,  .
Kapelnszs MvStejsińó . ,
Robn, Zieliński i Ska *'
Terropol 
A. Piasecki 
Chybie
Lad. Zasl Gnrb.
A 201 *

Zurych, 11 lipcu. (PAT). Grwracli, gLu!iy> - IR. 
landja 209*50, Nowy Jcrlls 554‘ i 5, Lomlyo P413g 
Pa.iyż 2S'32 Modjóian 23*65, Pragr .6*30. Budr 
pce^ 0*0068, Bułraresy 2*30. BM^rać 6'Sc, SofiP 
4*04, Wiedeń 0*007844.

WOlCTTTł]

Papiery dywidendowe w Warszawie
x dnia 11 lipca 1924 r.

W zło ty oh
A K C J E : Transakcje

Bank H a n d lo w y .............. 5.— 6*7585
Bank Z w . Sp . Z a r . . . . 4-JO

0 82 0 64
P a ro w o z y  . . . . . . . . * • * 0*31
S larn cJ tow ice  . . . . . . t • • ? 45-2 49
Z ie le n ie w s k i . . . . . . . _ m
Ż y ra rd ó w • • •
d a b e r lm s c u  . . . . . . . • • • 4-35 - 4 45
N a fta  P o ls k a  . . . . . . . • • * 0*43
S p i r y t u s ........................... • « • 1-51-1-65
C h o d o r ó w ........................ 4-UO— 3 90
C ie c ió w  . . . . . . . . . • • • 0-75
Nobel . . T i ' .  “ s. . . . . • • • 1-50
UrsMs . . . . . • • • 1*10—1*25
■iank P w e r i .  L n ó w  . . . i * l 0-38

Cbraay nad p e ^ ń a m o c ^ t# ^ ^
Warszawa, 11 lipca. Na po**i ófittnto tojeioWej 

komisji sliarbow o^budżeteyu-ej moprowtuL ,jk> $ 
czytanie projektów rtądowyct o petoo4nr«3J*-'v+w&cia 
Pierwsze czte-y artykuły m r g y p ś 9 ‘ ^ t  

Artykuł 5, 'lpra.wtAający rĄć* a^aĄy gtAte| 
województw wscoodnick, «»ta ] prźsi .wMcśzos| 
komisj' odrzucony. Pos. Rynuir (Z. u .  
sobie przodstawreul .Yuiosk® o podts*Ej'a*i^ 
kuru tcco nu pie-num Izif? wa Ot kn dej
ści komisji. 4 \  ’>

Dalsze airtyikuły 6, 7 i 8 przyjęto jez zuzianj i 
Arr. 9 upow ainiający Ću Dr zeprerwadzenl**
redukcji peueyj urzędnikó™ aostal “krę&wiy *  

Ari 10, dotyczący rewiami koeewyj' rządoWycd 
został uchwalony w brsmiTsłc zsnic5i&,
nym.

„PM* irnJthiKiTszin&Rst1 
PjsfjL' itts r « t w ir

V/arsz.aiva, 11 lłpea. Na wmonytfzfeai post©* 
dzenit’ .zmrządu i em erytW  klubu i?. Ęj. L, ar 
kpn-ano wyborów uzuneroiający-cii do prę^N 
djum i zńi rądu khibń. Dc prozj/ćiiun) Wa&t, 
wybrano jako trzeciego wfcepreaesa po,, tbra 
.biernika, jako członka zarządu po* rfłar 
Dąbrowskiego.

Klub wybrał również komisję kontrolującą, 
w  skład której weszli senator Biyskosz, pośP 
Czopek i Wiśniowski %

Nadto na posiedzeniu klubu omawiaj] o spra­
wę pełnontocnictw dla iządu, ppzyiczejp posrćt 
nowdono domagać się skrcślecif tego ustęp* 
pełnomocnictw, który upow tinia rząd Ą , 
zmniejszenia rent inwaliazkich i *rposaień ome 
rytałnych, oraz ustępu o zmianuch teryturjal- 
nych województw wschodnich.

OLBRZYMIA MALWERSACJĄ. Z WaisŁaw 
telefonują nam, żo w  Modjjnie dokorai ółibrzynne 
malwerauoji ofioeu 1 p . sap. jw .  M. Szyn4carek 
Zdefraodował om z kafty rruiBeowej 76.000 -u. ózTU 
karot został aroszitowany; dąa&ae śioda wo w tołm
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DZIAŁ EKONOMICZNY NOWFJ REFORMY“
Diarjusz z (ima 11 lipca.

—  Pobór akcyj now ej emisji przez rząd.
Komisja skarbowa rozpatryweła rządowy projekt 
ustawy o poborze przei. skarb państwu akcyj no­
wych cmisyj. Projekt ten złożony został w związku 
ze Eprawą żyrardowską i jrzedstaw ia się niejako, 
jako praktyczny wynik doświadczeń w tej/.Sprawie 
prze* rząd poczynionych. Projekt aprawnla rząd do 
kupna akcyj nowe., emisji w zastępstwie nieobecnych 
akcjonarjuozów. Referentem na Sejm w tej sprawie 
wyznaczony zesłał póset Diamand.

—  Wpłacanie podatku majątkowego. Przy ba- 
lan!n raportów o wymiarze pierwszej raty podatku 
majątków Bgo min. akarbn stwierdziło znaczno nie 
równomierności w oszacowaniu posiadłości grunto­
wych, wobec tego ministerstwo poleciło przy kla­
syfikacji gruntów dlu podatku majątkowego posłu­
giwać się w b, taborze anatrjackim operatami ka- 
tastralaoini, a w Kongresówce operatami ezacun- 
kuwemi ToW. Kred. Ziem.

—  Demonstracje robotnicze przeciw  redukcji 
płac i przedłużeniu czasu pracy, z  Katowic do­
noszą: W  Sismlanowicacb odbyło się zebranie ro­
botników, na którem wniesioną protesty przeciwko 
redukcji zarobków i przedłużenia dnia pracy. 
V? niedzielę ras się edbyć pochód demonstracyjny 
na znak protestu. W  Królewskiej Hucie odbyło się 
zebranie Kooiet, na którem zaprotestowały przeciwko 
redukcji zasiłków 4i» bezrcbotnych.

"  Nienscy a polski rynek zbytu. „DanHger 
Nachąicłuen" w aocejnlrym artykule stwierdza, że 
Niemcy nie mogą sobie pozwolić na utratę tak po­
ważnego rynku zbytu, jakim jest dia nich Polska. 
Należy wobec togo »  całym naciskiem domagać się, 
aby delegaci polscy i niemieccy doszli wreszcie do 
porozumienia, mając na względzie ważność nie­
miecko-polskich stosunków handlowych.

Bank despodarstwa Krajowego
P (b) Bank Gospodarstwa Krajowego, który powstał 
a ruzji trzech kredytowych iństytncyj (Polski Bank 
Krajowy, Państwowy Bank Odbudowy, Zakład Kre­
dytowy Miast MałopoiBki) jest jeszcze w fazie orga- 
nłakeji wewnętrznej i sporządzania bilansów likwi­
dacyjnych powyższych instylacjj.

Po poprzedzających Bank Gospodarstwa Krajo­
wego instytucjach, cdz:edziczyl teu Bank całą si6Ć 
Ślij i zascęj stw, przeważnie w Mułopolsce, gdz' . 
feistępstwo Banku Krajowego miały Kasy zalicz­
kowe i powiatowe Kasy oszczędności, Na terenie 
innych flzielnic Rzpllfcej Bank G. K. posiada tym 
Csaseic filie tylko w Katowicach. Poznaniu. Byd- 
gosięzy^ Lubłlnlo^i Równem. Najbliższą koniecz- 
noócią ila Dyrekcji Banku będzie rozszerzenie tej 
sieci, pr*y *ehł istnieje zamiar oddawania «.astvp- 
ftwa Instytucjom kredytowym samorządowym W  naj­
bliższym czasie mogą być także założone oddziały 
Banku w Wilnie i Łodzi.

W  centrali Banka G. K. praca została ju ż osta- 
tecznie zorganizow ana i re s o rty  członków  d y -
fCKCJ zostały podzielono. Ogó'ne kierownictwo 
sprawami Banku spoczywa w ręku naczelnego dy­
rektora Korwin-Szymanowskiego, byłego nacz. Syr- 
Barku Zamokłego. Dyr. Roszkowski ma sprawy 
ogólno-goupodarcze, buchaltoryjne i inspekcję cd 
dziajówj Dyr. Szpor ma sprawy hipoteczne, odbu­
dowy, en^sy^ne, kredytu długoterminowego i perso- 
haine, dyr. Szęnk ma sprawy budowlane, dyr. Bi- 
zański jest kierownikiem oddziała głównego (W ar­
szawy), a dyr. Pawlikowski jego zastępcą. Dyr. 
Niżyński prowadzi sprawy kreijtów  wekslowych 
I towarowych.

Ze wszystkich wydzia ów Banku nieczynny jeet 
tylko wydział Kredytu długoterminowego zb wzg'ędu 
na brak odpowiednich funduszów.

Polityka kredytowa Banku G. K., poza finanso­
waniem przedsiębiorstw państwowych, ma iść po 
Jlnjl popfóranU gospodarki komunalnej oraz organi- 
Sacyj wspó!ćz'ekzy cb i zrzeszeń rolniczych. Zresztą 
I wielki przemysł korzysta z kredytów, zwłaszcza 
o ile należy do rzędu przedsiębiorstw przez B-. G. K. 
finansowanych lub szczególnie dla państwa waż­
nych.

?r?y lombardowanju towarów stopa procentowa 
wynosi 18 rocznie. Bank udziela kredytu towaro­
wego pod zastaw przodewszystkiem uurowców i pół­
fabrykatów, a takie ma na pierwszym względzie 
towary dla kolei i wojska. Towarów sezonowych 
w czasie Bezonr nie lombardujo się. Pożyczka udzie­
lana wynosi 25 proc. ceny towaru, przyczem ętna 
ta określą się podług cen światowych, o ilo te są 
niższe od c¥n naszego wewnętrznego rynku. Kre­
dyt ten jest tnymleaięcznj, ale może być w wy­
jątkowych Wypadkach prolongowany.

Dyrekcja Banku G, R. postanowiła obecnie roz­
począć usiłowania w kierunku zbierania oszczędności 
społecznych. W  tym celu Bank ustaljł dwie formy 
lokaty: książeczki uszczędncścl i aaygns ty kasowe. 
Książeczki oszczędnościowe tego typu, jakie znała 
Galicja, będą mogły oplew:ć: 1) na okaziciela;

2) pseudonim lub hasło; 3) na imię i nazwisko' 
przyrzem sprawdzania tożsamości nie bedzie. Samyj 
lokowane na te książeczki, będą przynmiły 8 proc- 
rocznie z petrąceniom podatku od rent, czyli 7’2 
proc. czystego dochodu.

Tak sumy złożone jak i procenty są gwaranto­
wane przez skarh państwa. Książeczki będą miały 
wszelkie prawa papierów, posiadających bezpieczeń­
stwa papilarne. W k!adki mogą być nie niższe od 
jednego złotego. Asygnuty kasowe (świadectwa 
wkładkowe! będą miały gotową, wydrukowaną na 
blankietach snmę od 100 zł. i wyżej. Nabywca 
blankietów obiera sobie termin wypowiedzenia 14- 
dniowy, miesięczny lub 3-miesięczny, otrzymując 
odpowiednio 9 prec., 10 proc. lub 12 proc. Asy- 
gnaty kasowe mogą być na okaziciela, na pseudo­
nim lub imienne i tak samo z zaskarżeniem w księ-| 
gach Banku lub bez.

(Powyższe informacje pochodzą ze źtódeł oficjal­
nych. W  kołach gospodarczych rozlegają się liczne 
glosy krytyki. Naszem zdaniem jeszcze jest nieco 
za wcześnie, by o działalności B. G. K. wypowiadać 
ostateczne zdanie. W swuim czasie wrócimy do 
tego tematu).

G:ężk*e pafożenie przemysłu 
węglowego

(Od naszego korespondenta).
Katowice, w lipou.

Sytuacja na. krajowym rynku węglowym przed­
stawia. się niepomyślnie i chaotycznie. Wskutek 
trudności, piętrzących się przód eksportem, prze­
mysł węglowy ze zdwojoną energją stara się for- 
sov ać zbyt na rynku wewnętrznym. Krytyczne je­
dnak polożonie przemysłu, będącego głównym 
Konsumentem węgla, paraliżuje skuteczność tych 
zab.egów.
F Najpoważniejszy spożywca węgla, to jest prze­
mysł żelazny, przechodzi tak ciężkie koleje, iż za- 
ix>trzebowanie jego spadło do minimum. W nieró­
wnie fatalny sposób skurczyło śię zapotrzebowar 
me innych dm iów  przemysłu: włókiennictwo z po­
wodu zastoju, panującego w głównych ośrodkach 
produkcji (Lódź, Białystok), nie uskutecznia omal 
wcale większych zakupów, przemysł naftowy, zu­
żywający glówn.ie miał, również ma anormalne 
zmniejszone spożycie, stosunkowo tylko dość do­
brze przedstawia się poziom zapotrzebowania rol­
nictwa. Zapasy węgla, zmobilizowane w rękach 
handlarzy, wypływają dziś gwałtowniej na po- 
wierzhcuię rynku, pociągając w dól ceny i stwa­
rzając groźną konkurencję przemysłowi. Z tego 
też powodu ceny węgla w poszczególnych ośrod­
kach kraju wykazują wprost fantastyczne różnice. 
Firmy warszawskie oferują na p -zykład niejodno- 
krolnio węgiel górnośląsk po tańszych cenach, 
niz kopalnie. Koncerny prześcigają się również na- 
wtzajem pod względem ustępstw, jodnem słowem — 
na całej lu iji widocznem jest rozprzężenie rynku 
i coraz zacieklejsza konkurencja. Odbiorcy, mimo 
wszelakich ustępstw i udogodnień, nie o-kazują je­
dnak ochoty nabywczej, i charakterystyczncm jest. 
iż poważniejsze przedsiębiorstwa nie chcą wogóle 
kupować na kredyt, obawiając się, ozy potrafią w 
rermćnie płatności wywiązać sio z zobowiązań. — 
Kredyt stanowi atoli w chwili obecnej główną 
i Bodajże jedyną sprężynę ruchu handlowego w 
damie węglowym. Firmy sprzedające, powodowane 
chęcią podtrzymania obrotów, posługują się naj­
dalej idącemi koncesjami kredytowemi, jako atu 
tern konkurencyjnym.

Dążność do prze-dłużenia terminów płatności 
staje się też coraz wybitniejszem narzędziem mu 
neWTów rywalizacyjnych. Łączy się przytem for­
mę kredytu otwartego z wekslowym, tak, iż w 
szezegóilnio drastycznych wypadkach rozpięcie 
między terminem sprzedaży a wpływu należytości 
dochodzi już do kilku miesięcy. Taki stan rzeczy 
naraża kopalnictwo na ooraz większe trudności fi­
nansowe. Znamionnem jest przytem. iż kopalnie 
atarojwilskie wobec wzmagającej się dobitnie kon­
kurencji węgla górnośląskiego najdalej idą pod 
orzględem udogodnień kredytowych, co częściowo 
zrozumiałem jest z powodu trudności, które spo 
tjkają one przy zbyciu swogo paliwa, ustępujące­
go pod względom jakości gatunkom górnośkąsklm

Ponieważ węgiel angielski kosztuje obecnie oko­
ło 36 złotych w Gdańsku, przenikać począł on 
i do miast Wielkopolski. Węgiel bowiem górno­
śląski, kierowany do Poznania, Bydgoszczy i t. p., 
przez korytiurz niemiecki, ze wizględu na znaczne 
koszta przewoźnego, wynikające przy stosowaniu 
tej drogi, Kalkuluje się drożej, dalszej jednak iti- 
TOizjl węgla angiełskiego przeszkadza okoliczność, 
iż dzięki zaundojszontu się ruchu kolejowego, wysy­
łać można obornie transporty węgla tańszą drogą 
przez Sosnowiec. Dzięki toż tej przypadkowej kon­
iunkturze przewozowej, wywalanej spadkiem trans­
portów kolejowych, nie zachodzi chwilowo potrze­
ba posługiwania się niefortunnym korytarzem
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uek, gotowe 1 na zamówienia, 

piigzoze, suknie, szlafroki -- poleca 
B HafnUlŁ. K raków, ul. Floriań­
ska 3 971

1 * r SiaUsaa W  Ęl kn wykwintna na­
rt KB deflzł* Najtaniej poltea „Au 

ł»OJ ttlypche1*, Kraków, ul. Sw.
20, przecznica ni. Flo- 

rjańaMep _ 9ao■    :____
T a le r iv !d  o ryg iu a ! se

,. ij! a i:c x c w x ;s .“
-  !c? sp ;? fln y

tępią mmhy. Wysyła hartownie
W ia/ 0 ?  W a s d e r s r  

H r s k ś w ,  u l  S z s w s k a  21
TŚlef Wr 3S20. 967

P O d i  aypia’nie, szafy
łóżka, kreaonfiy "ekojowe i kn- 

chenne, krmotiy, otamsny, szatki 
ąocfce, spiźaraiję »toły,1%|lll>.i stoł­
ki po c«n3th niskich, ętlep ka- 

,’ dzel ./żłńOłrf ó, fil Stolnr- 
sfa, w ra^aW 00. BoMŚnlkanów 

Ł rPOil B«ĆI*i|§^«. 95
-  W-| “ f t ■■ • ,* 7--.

Kto raz sk osztow a ł
Kanolda karmelki śmietankowe

ten jest stałym konsumentem;
kto zaś n:e zna

KANOLDA KARMEkKOW
niechaj żąda w najbliższym handlu cukierniczym

n r  b e z p ł a t n e j  p r ó b y  '^ $ 3
a przekona się, że są niedoścign ionej d o broc i!
Hartowna sprzedaż tylko całemi skrzyniami przez 

996 zastępcę fabryki

IGNACY SPIRA, Kraków, nL Poselska 22.

i

WESOłó: tiśf 1f DYPLOMATY
K arik i z  w czora jszej przeszłości.

Przepisał 
H e n r y k  J o s s e .

VI.
Mol mili Polaczkowie! ‘ . . ,,

Dotrzymuję stówa i opispic raut, urządzony przoz 
Więcierskiego w małej sali hotelu „de l ‘Entente“ . 
Nie ulega wątpliwości, że Więcierski jest pewnego 
.r flte jn  genajus-zem. Jeżeli oka.zał, że zna się na ku­
chni i na piwnicy, to udowodnił tylko, że jest Po­
lakiem —  ale jako reżyser rautu stanął na zawirot- 
nej wysokości, na jaką wzbić się może tylko czło­
wiek genjalny. Zimne przekąski i ciepłe potrawy 
były właściwie dziełem Więcierskicgo. Z pewno­
ścią żaden kucharz w Font-des-Pheaciens nde zdo­
byłby ,;siię na takie, .pomysły.

—- Nawet w Anglji nie jadłem lejnej —  mówił 
przedstawiciel Wielkiej Krytanji, śmiejąc się szc- 
rolro do Więcierskicgo.

Napoje były znakomite i dobrane z przedziwną 
intuicją. Wódki, wina, likiery tworzyły prawdziwą 
symfonję.

—  Admirable — mówii przedstawiciel Francji, 
podnosząc kielich w na pod światło.

—  „Yin de cjnatre volettra“ ? — zapytał Wrię- 
aierstki z &zelmorvbkim uśmiechem.

W  odpowiedzi Francuz wychylił kielich do dna, 
zaś Anglik kordjaluic poklepał Więcierskiego po 
ramieniu.

A wtedy Więdienski powtstał i zaozął przemawiać 
do Anglika w sposób niesłychanie uroczysty:

—  Jeden z największych autorów pokkich, Sien­
kiewicz, w swoich „Listach z A f ryki1,1c po wiedział, 
żc Anglja nigdy nie przegrała żadnej wojny. Nie 
przegrała jej i teraz. Powaliła swoich wrogów,

wzmoenika przyjaciół, zapanowała nad światem 
Niooh żyje Anglja! Niech żyje król Jerzy!

Muzyka, umitszeacma na galerji, zagrała hymn 
angidkŁi, wychylono kielichy do dna.

— „A li righi“  —  rzekł Anglik, rzucając dokoła 
spojrzenia triumfujące.

Wlęcderstó wzrok swój nlkiwil w przoclstawieidu 
Francji, letóry miał minę nieco rzadką. Włoch 
uśmiechał się pod czarnym wąsem po djabeKku. 
Z galerji dolarywaly jjrzytłumione dźwięki jakie­
goś międzynarodowego utworu .muzycznego.

V  ięcioraki pows>t>al znowu i skinął ręką w stro- 
nc galerji. Cisza zaległa w ęali. Więcicr.-ki mówił 
po francusku o Francji i Paryżu. Bajeczny komc- 
djant, albo też człowiek głębokich uczuć. Francuz 
siedział, jakby zahipnotyzowany i  tylko wargi 
drgały mu nerwowo Mówił długo, unosząc się 
własną swadą.

„Wis ton reve d‘org) Franęe!<! — zakończył Wię- 
aieraki siwoją mowę. —  Niech żyje Francja! Niecli 
żyje Poincare! Niech żyje Clemenceau!

Z galerji popłynęły dźwięki Ma«?ydjanki. Roz­
czulony Francuz przybiegł do Więcierskiego, uści­
ska! go i ucałował po polsku w oba policzki. An­
glik zjadliwie sjrogiądał na Więcierskiego, a Włocli 
jeszcze izjadliwdej uśmiechał się pod wąsem.

Ale Więcierski wpadł już w ogromny ferw-or 
i wystąpi: z .oraoją do Włocha, Mówił po włosku, 
odgrywając rolę obywatela włoskiego.

—  „Diavolo‘;! —  mruczał Wdoch, po-krywając 
swoje wzruszenie.

Więcierski skończył orację, a muzyka zagrała 
hymn włoski. Wino działało już widocznie. Anglik 
nic spoglądał już na Więcierskiego zjadliwie, tyl­
ko połykał ciastka, jak rekin. Włoch nucił jakąś 
arję ludową, a Francuz palił zaciekle papierosy.

Nagle stała się. rzecz dziwna. Anglik i Erancuz 
i Włoch powstali prawie równocześnie, mając wi­
docznie zamiar mówienia. Spoglądali na siebie

wyzywająco, czy pytająco, aż wreszcie Francuz 
i Włoch usiedli, a przedstawkM Anglji przemówił 
o... Polsce. Murẑ rtca- zagrała na»z hymn. Więciertiu 
stał na boku, jak gdyby się chciał ukryć. Płakał. 
A  ia miałem i w-z u di e. jak gdybym był świadkiem 
świętokradztwa. Bankierzy lopogłąuali na nas ba­
dawczo, to jest na mnie i na' Więcierskicgo. Czy 
akcja nasze stpfgjły, czy podniosły się?

Ton rautowy powrócił (loi)ioro, gdy Włoch rzu­
cił pytanie, skąd m ejseowa muzyka umie tyle 
hymnów muodowyoh. Wezwano k.-gtolmhŁTza na 
salę, a on z głębokim ukłonem w stronę Więcier- 
skiego rzekł z namaszczeniom:

>—  To zasługa tego pana.
—  „Diavolo“ ! —  mruknął Włoch.
Więcierski siedział już przy Angliku i opowia­

dał mu o Egipcie jakieś bardzo Zajmujące rzeczy, 
gdyż Anglik słuchał jiilnie i zapytywał z ciekawo­
ścią. Mnie zagadnął nie-spmlziewanie Francuz: ^

—  Kto to jest właściwie jian Wjęcier.-ki?
Roześmiałem się z przekręconego |K/ciesznie na­

zwiska. a po namyśle odpowiedziałem:
—  Dotąd jeszcze nie wiem.
Obawiam się bardzo, że może nigdy nie będę 

wiedzieć. Mniejsza o to —  jeżeli wdepnę, to przy­
najmniej w dobrom towarzystwie.

Raut skończył się bardzo późno. Gdy wróciłem 
dio domu, ujrzałem Ninctkę, siedzącą przy stole, 
suto zmówionym.

—  Vw;c;erski pamiętał i o runie —  rzek i.. Xi- 
netka.

— „Bon gUTęon“ ! — zaskrzocamła papuga.
—  Bierz was licho! —  powiedziałem [K> jwjkku 

i poszedłem spać.
Tak się skończył rant u pana "Więcierskicgo. 
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niemiccikim, teanu też bądź co bądź prowizoryczne­
mu zwrotowi przypisać można, ćż węgiel górno­
śląski przeciwstawić aię może na terenach tamtej­
szych konkurencji paliwa angielskiego. Z drtfgiej 
strony podnieść wypada, iż <r$&t transportów wę­
gla śląskiego, kierowana do Gdańska na cele eks­
portowe, wskutek pomysłowych manewfbw od­
biorców gdańskich, wraca z powrotem do Polski, 
gdyż różnica między ceną wy',wozową a krajową 
zachęca z jedne-j strony do nabywania węgla we­
dług cennika eksportowego, z drugiej jednak do 
sprzedawania- go na rynku krajowym.

Wobec najdotkliwiej zmniejszonej zdolności kon- 
sumcyjnej odbiorców przemysłowych, koncerny 
sprzedażne, „nolcos volens“ , szukać muszą od­
biorców w kolach handlarzy. Otwiera to jednak 
przed kopalnictwem możliwość groźnych kompli- 
kacyj, gdyż handel w zupełności, zdezorganizowa- 
ny obocnem krytycznem położeniem rynku, rzuci 
za bezcen kupcowd na kredyt kiimtyngauty węgla, 
co bakŁzłjLmoże poważne refleksjo, czy i o ile po­
trafi on we właściwej chwili wywiązać się z zobo­
wiązań.

W  roku ubiegłym kopalnictwo śląskie pokrywa­
ło trzy piąte ogólnegc zapotrzebowania kolei pań­
stwowych, pc7.0o.lale zaś zagłębia dwie piąte, Mi- 
nhteTSitwo kolei pragnie jednak obecnie przesuwać 
rozdzielnik ten « ą  niekorzyść przemysłu górno­
śląskiego, co jesM-ze bardzifrj usizcziupliłohy wido­
ki zbyt-u węgla śląskiego na terenie krajo-wym. — 
Najbliższe kcnjunklury nie zapowiadają się do­
brze. Do sezonu jesiennego jeszcze daleko, przesi­
lenie przemysłowe zabiera kopalnictwu naturalne 
możliwości zbytu, pozostaje przeto —  jak zazna­
czono —  tylko zbyt w kolach handlarzy, ale wo­
bec ostrej i z dnia na dżień zwiększającej się kon­
kurencji, i ta droga .wyjścia okazuje się coraz twar­
dziej niedostępną i ryzyOrowną.

Kronika ekonomiczna
(b ) OBIEG P IEN IĘŻN Y W IR A G T A . Według

stanu rachunków Bantu Polskiego z dnia £3-gu 
czerwca r. b. obieg bauknotów wynosił 334 4 mik 
złotych. W  porównaniu z poprzednią dekadą wzrost 
obiega wynosi 67.3 miljn. zł. wzrost obiegu bi­
letów zdawkowych wynosi 23 miljn. zł., wzrost 
obiegu bilonu metalowego około 2 milja. zł. Ogółem 
w ciągn ostatniej dekady e:erwca wzrost środków 
obiegowych wynosi 92 miljn. zł. Jakkolwiek za­
potrzebowanie walut obcych w czerwcu było zna­
czne to jednak skup ich przez Bank Polski był 
jeszcze więW.y i wzrost zapasu walut netto wy­
nosił 30-gct czerwca b. r. 4.250.000 zł.

Wzrost pokrycia w złocie wynosił 5' 0.000 zł. 
portfel wekslowy wzióst o 2.6 !miljn. zł., pożyczki 
lonbardowe wzrosły o 630.000 zł. Marek było 
w obiegu w dniu 30-go czerwca 141 tryljn., co 
równa się 78 000.000 zł., w ciągu ostatniej de­
kady czerwca wycofano z obiega 55 I pół tryljn. 
marek.

(b) PO ŻYC ZK I NA Z A P Ł A C E N IE  P O D A TK U  
M AJĄTKOW EGO. Rozporządzenie Ministra skarbu 
z dnia 20 czerwca r. b. (Dz. Ustaw Nr. 57.) o za­
ciągania pożyczek w listach zastawnych na zapła­
cenie podatku majątkowego pozwała właścicielom 
ziemskim zaciągnąć pożyczkę w listach zastawnych 
w złocie w smniu wyższej, aniżeli kwota podatko, 
pozostająca do zapłaty, nie więcej jednak niż o 25 
proc. kwoty podatku majątkowego, obliczonej przez 
władzę podatkową, lub nieprzewyższającej o 25 proc. 
te raty, które płatnik ma uiścić w tych wypad­
kach —  o ile nie ruchomość płatnika jest woiną 
od wszelkich obciążeń hipotecznych, względnie
0 ile jego wierzyciele wyrażą na to swoją zgodę
1 gdy niema ustawowego lub umownege zakazu 
obeiążenia.

Art. 8 wspomnianego rozporządzenia b-zmi:
„Płatnikowi, zaciągającemu pożyczkę w listach 

zastawnych na pokrycie podatku majątnowego od­
roczy właściwa władza podatkowa 1 instancji 
termin płatności bieżącej raty podatku majątko­
wego na 3 miesiące, celem przeprowadzenia for­
malności, połączonych z zaciągnięciem pożyczki 
w listach zastawnych oraz zo zrealizowaniem tych 
listów. W  celu otrzymania odroczenia terminu 
płatności, należy przedstawić władzy podatkowej 
zaświadczenie upoważnionej instancji kredytowej, 
stwierdzające, że płatnik zwrócił się do niej o po­
życzkę.

l o  rozporządzenie stoi w związku z zapewnie­
niem uplasowania listów zastawnych Tow. Kredy­
towego Ziemskiego w Warszawie na 15 miljonów 
dolarów zagranicą, nzyskanem już przez to towa­
rzystwo.

W S = R A  A IE  W YTW O R N I A P A R A TO  V RADJO 
T E L E G R A F . Jak informują z Warszawy dokonaną 
została fuzja kilku towarzystw radjotelegraficznych. 
Rolę inicjatorów odegrały firmy zagraniczne z firmą 
Msrcoai na czele. Cbarakcerystycznem iest, że po­
minięte zostały towarzystwa, które konkretnie przy­
stąpiły do produkowania własnych aparatów od­
biorczych. Jak słychać, firmy zagraniczne mają na 
celu dostarczanie sfuzjowanemu towarzystwu goto­
wych aparatów zagranicznych względnie wszystkich 
czyści składowych i wytworzenia w ten sp sób de­
cydującej konkurencji dla wytwórni krajowych. Jest 
t i zagadnienie cibccnm bardzo poważne, gdyż ze 
względu na taniość aparatów olbiorc.zvch Polska 
będzie miała zapotrzebowanie, sięgające kilkunastu, 
a może i więcej tysięcy aparatów.

KOOPERACJA DLA FINANSOW ANIA PRZED­
SIĘBIORSTW W  KRAJACH ŚRODKOWEJ EU­
ROPY. „N. Fr, Prosse“ donosi z Londynu. Czy­
nione są tu przygotowania celem utworzenia no­
w ej korporao-ii dla finansowania przed.-ifećiorstiw.
Bodzie ono miało nazwę „Mid European Corpora- 
wien“ . kapitał wynosi 5(J0 tysięcy funtów. Kor ­
poracja ma na ccńu finansowanie i inwestowanie 
przedsiębiorstw kontynentalnych, w szczególności 
w  krajac-h środkowoj Europy.

URZĘDOWA REWIZJA KSIĄG W  DRZEMY- 
ŚLE ŚLĄSKIM. Z Katowic donoszą, że bawiąca 
tam komisja rządowa zawezwała z Warszawy sze­
reg rzeczoznawców książkowych, którzy mają zba­
dać stan bilansów poszczególnych hut i kopalni, 
celem stwierdzenia, ozy zachodzi konieczność zam­
knięcia zakładów przemysłowych.

Gzy aktorka powinna wyjóó za mąż?
Ciekawa ankieta na temat: 1) Czy aktorka po­

winna wyjść za mąż? 2) Za akiora, dyrektora, 
dziennikarza, czy „cywila?", 3) Czy chciałaby 
córkę swą w;dneć na scenie? — zainicjował „Prze­
gląd teatralny i filmowy".

Pismo to otrzymało kilkanaście od- owiedzi, które 
umieszcza w ostatnim numerze-r

Felicja P i e h o r - S I i w i c k a ,  małżonka członka 
honorowego Z. A . S. P. pisze:

1) Tak, aktorka powinna stworzyć sobie ognisko 
domowe, powinna znaleść człowieka, który byłby 
przyjacielem i ostoją jej nerwowego życia. 2) Za 
kogo? Tc już należy do jej serca. Ono winno wy­
bór uczynić. 3) Nie, nie, nie. Mam wprawdzie dzi­
siaj stanowisko w teatrze, ale droga do tego celu 
była taa ciężka, tyle łez wylałam, tyle zniosłam 
dla ukcehanej Sztuki, że nie cofnęłabym się przed 
niczem (gdybym ją miała) wyperswadować to sza 
leństwo —  poświęcenie życia sztuce sconicznej.

Maiia Przybylko P o t o c k a ,  znakomita gwiazda 
dramatu, bohaterka teatrów dyr. Szyffmana: Za 
znaczyła, ze aktorka stanowczo nie powinna wy­
chodzić za mąż.

Wiktorja K o w e c k a ,  niezapomniana gwiazda 
Operetki warszawskiej:

1) Tak, powiuna artystka wyjść za mąż.
2) Raczej za artystę, niż za kogoś, dalekiego 

cd ukochanej Sztuki. Zresztą serce Barno niech de­
cyduje w tych wypadka n, tylko uczucie, tylko sen­
tyment! Mam dziś wszystko, brylanty, bogactwa, 
a oddałabym to, gdybym wiedziała, że mam wybór 
uczynić pomiędzy tem, a szczerym popędem serca.

2) Tak! Gdybym miała córlcę, musiałaby być 
artystką!

Margot K a f t a l ,  śpiewaczka operowa:
1) N ie ! Póki się nie zestarzeje, niech ją Bóg 

broni przed zamażpójśeiem. Ale później niech znaj­
dzie sobie staruszka i niech nawzajem pielęgnują 
swoja skołatane zdrowie.

2) Ani za aktora, ani za dziennikarza, chyba 
za „cywila14.

3) Broń Boże! Dziecka mego nigdybym nie po­
święciła zł«mu duchowi sceny! Chyba filmowi. Ka­
riera Poli Negri jest przykładem, że talent praw- 
dzi ry w świecie ekranu i bez protekcji cały świat 
zwycięży.

Kazimiera H o r b o w s k a ,  primadonna Operetki 
'arszawskiei;

1) Nie! Niech lepiej aktorki nie wychodzą za 
mąż.

2) A  zwłaszcza za ludzi z poza teatru D-no 
myśli, inne dążenia! Już lepiej za aktora, 
wspólnie pracować. „Cywil", wiem to z smutnego 
doświadczenia, nie zrozuwie, nie odczuio, a nawet 
tego nie ocenia, że jest meżem artystki, czego mu 
niejeden zazdrości. Zdradzają nas bardziej jeszcze, 
bo zajęte próbami, pracą i t. d. nio możemy ich 
trzymać pod pantofelkiem. Bywa z nami tak, jak 
to śpiewają w pewnej dawnej operetce:

„ I  piękną żonkę zdradza pod bokiem,
Z byle tlomokiem, z byle tłomokiem".

3) Nie chcę dzieci, lubię się baw'ć cudzemi. j
Gdybym miała, wolałabym nie widzieć mega

dziecka na scen‘e.
Henryka K r a m e r ó w n a ,  wedewilistka war­

szawskiej Operetki, maDonka księcia K.
1) Nie. iSmutnem doświadczeniem dwuletniego 

małżeństwa nauczona, radzę każdej koleżance zre­
zygnować z małżeństwa. Sama zrobiłam to niestety 
po niewezssie.

2) Jeżeli jelnak któraś z koleżanek zdecyduje 
się na to s aleństwo, niech wybiera Kubie kogoś, 
kto kocha Sztnkę. W  przeciwnym razie nie zrozu­
mieją sio nigdy, tak jak ja nigdy nie byłam zro
z u tn ia n a .  W y r r .u k ła m  e i^  B c sn y , <a n i^ d y

szahm od mego cx męża: „Ilemu, zaśpiewaj! He- 
musiu, zagraj!" Nie znał się na muzyce, ani na 
śpiewie, i to właśnie uniemożliwiało współżycie. 
Dziecko mi Ęlko zostało, to też zabrałam je, wy­
jechałam od mę7.a i wróciłam na scenę.

3) Tak! Tak! Tak!!! Gorącobym pragnęła wi­
dzieć moją Danusię na scen.e. Ma roczek i 8 mie­
sięcy, a jut wyczuwam w niej talent.

Helena Z a r e m b i n a ,  art. Teatr. Dram. im. 
Fredry w Warszawie:

1) Artystka, żeby tworzyć, powinna czerpać ma- 
terjał z życia, a więc musi to życie znać we 
wszystkich jego objawach. Mnsi kochać i być matką, 
gdyż miłość każda jest natchnieniem sztuki, jest 
tym zasadniczym metalem, z którego się topi twór­
czość.

Towinna więc wyjść za mąż.
2) Czy za aktora? —  Obcjętnie. Byle był czło­

wiekiem o neprzeciętnym poziomie umysłowym 
i duchowym, aby mógł odczuć, pojąć i uszanować 
wymogi duchowo żony i jej aspiracje artystyczne, 
być pomocą —  nie zaś przeszkodą w tym względzie.

3) A córkę, c ileby posiadała talent, bezwzglę­
dnie oddałabym teatrowi, gdyż uważam, że każdy 
artysta jest poniekąd własnością społeczeństwa.

Trzegląd" zapowiada dalsze odpowiedzi na an­
kietę innych artystek warszawskich. Sądzimy, że 
równie interesująco wypowiedziałyby s'ę na ten 
temat ich koleżanki k r a k o w s k i e .

R o z m a ito ś c i
W IELK I MAJĄTEK AM ERYKAŃSKIEGO DE­

TE K TYW A.
Niedawno zmarł, jaik już krótko don-ie.-jono, w 

Nowym Jorku słynny dot/yklyw, WiLimsi Pinkcu- 
Łon. Obecnie ukończono uslnlonie jego sj>adkuu* 
Majątek, który po sobie zoatawił, wynosi około 
2 niiljonów dolarów. Me do-.w.otil do irwgo wyłącz­
nie tylko osobistą pracą dotuktywa, lecz ostatnio 
kierował wielkiem przods.ębrórbtweiii. sAncżiijacein 
Galą amiję wywiadowców, kryminalistów i  prywa­
tnych policjantów, która w truduiejszycii wypad­
kach posługiwała się niejednokrotnie moiodnmi, 
me będącemu bynajmniej boz zarzutu. Te właśnie 
usługi dawały Pinkertouowi olbrzymie dochody.

CHOROBA I NĘDZA BUSCNIEGO. Z Berlina 
donoszą, że FerriK-iio Buson-i, jedeu z największych 
pianistów światowych, oraz wybitny kompozytor, 
ciężko lam zamiemogł. Ten potemtait iortepjami, 
jeden z twórców nowej metody gry, wycofał się 
zupełnie z życia koncertowego, poświęcając się w y­
łącz,nie pracj kompozytorskiej. Mimo wspaniałych 
propozyeyj amerykańskich, uporczywie usuwa się 
od wszelkiej działalności koncertowej-i żyje w ta­
kiej nędzy, że musiano urządzać na niego zibióakę. 
Obecnie złożony grożącą cnorobą, preeoywa w je­
dnym z beri i ńs kich szpitali.

Udpc Tródm inj, erlaŁtor j.

M I C*H A Ł;~ K Q N Ó P  \ ft S.K |

'Rzodcr tfrnkarn*; LL K. C ztrski,,


